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Ogłoszenia przyjmuja we Lwowie 


M a'e Administracji „Dziennika Polskiego* plz» 
Marjacki 1. 6 i 7 i Biuro dzienników lmiwika 
rlohna ulica Karola isadwika l. 9. 

a. Wiedniu: pp. Haasensiein 8: Vogler, (Oito Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik*s Nach., Radolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryża: C Adab 85, 
rae de Varenne. 

ujyloszenia przyjmuje się ża opłatą RQ centów cd jedneye 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Domtesienia o ślubwch, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ci 

Prywatne korespondencje 18 i nekrologja QQ centów ed 
wiersza. 


Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po Jl ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. ed wiersza, 


JUIEN 


Apel do sprawiedliwości. 


Lwów 22 marca. 

Przed zamknięciem bieżącej sesji sejmowej 
przyjdzie niezawodnie wśród dyskusji budżetowej 
pod obrady izby takżesprawa szpitali krajo- 
wych. Z uwagi na to radzibyśmy położyć na 
sercu odnośnego referenta w komisji budżeto- 
wej, w równej zaś mierze także calego sejmu, 
krzywdy, bez przesady do nieba o pomstę 
wołające, jakie się dzieją u nas licznym za- 
stepom młodych lekarzy, po ukończeniu 
przez nich długoletnich żmudnych i kosztownych 
studjów medycznych. Rzecz wiadoma, że każdy 
z nich — zanim rozpocznie właściwą praktykę 
iekarską — musi przebyć praktykę 
szpitalną, lub kliaiczną. Czas jej trwa- 
nia wynosi najmniej 2 lata, z reguły zaś bywa 
3 do 5 lat. Nie da się zaprzeczyć, że ta pra- 
ktyka to nieodzowne uzupełnienie wiedzy, 
na uniwersytecie zaczerpniętej, analogicznie 
jednak bywa z ukończonymi słuchaczami praw 
lub wydziału filozoficznego, którzy po spelnie- 
niu wymogów uniwersyteckich, wstępują do 
służby sądowej, skarbowej lub politycznej, albo 
obejmują posadę suplentów w szkolach śre- 
dnich. Wszyscy oni jednak — jakkolwiek nie 
mają doktoratu, a tylko pewne niezbędne 
egzamina państwowe — otrzymują niemal od 
pierwszych dni swej służby w zawodzie cbra- 
nym t. z. adjuta, od 500 do 600 zł. rocznie. 
Inaczej z doktorami wszech nauk 
nieraz odpowiedzialuością obarczonej pracy w 
szpitalach i klinikach, nie dostają czy to od 
kraju, czy od państwa, ani złamanego 
grosza jakiegoś wynagrodzenia. Są wprawdzie 
w dużych szpitalach, jak lwowski i krakowski, 
posady sekundarjuszy I. i II. klasy i asysten- 
tów. Posad tych wszeląkoż jest bardzo mało, 
a i one są niżej wszelkiej krytyki ho- 
norowane (od 400 do 600 zl. rocznie !). Zresztą, 
aby taką posadę otrzymać, musi młody doktor 
wpierw 3, 4, a czasem i 5 lat bezpłatnie 
dnie i noce w szpitalu ślęczyć. 

Nie mówimy nawet o tych bezpłatnych 
ofiarach oszczędności kraju i państwa, ale o 
sekundarjuszach i asystentach płatnych. Czyż 
człowiek ze stopniem akademickim, w wieku 
od 22—327 albo 28 lat, muże egzystować gd :ie- 
kolwiek w Galicji, choćby w najmniejszem mia- 
steczku, z tak nędznej płacy i czy może wobec 
tego oddawać się z całem zaparciem wytężają- 
cej służbie szpitalnej? Czy spoleczeństwo ma 
prawo, albo chce nawet w ten sposób wyzy- 
skiwać tyle ważny dlań odłam najwyższej 
inteligencji” Toż lekarzy dyplomowanych nie 
produkują nasze uniwersytety aż za wielu, 
owszem ciągle słyszymy, że brak ich w kraju 
naszym, — a czyż tego rodzaju widoki mogą 
zachęcać uboższą, choćby majzdolniejszą mło- 
dzież do poświęcenia się zawodowi sanitarne- 
mu? Czyż to nie skandai zaprawdę, ażeby 7 
miljonowa ludność bezwiednie i mimowolnie 
eksuploatowała w ten sposób garstkę swych 
synów ? Przecież arm ji mlodych praktykantów 
szpitalnych, sekundarjuszów i asystentów nie 
mamy do opłacania, lecz bardzo nieliczny sto- 
sunkowy zastęp. Więc wymierzenie im sprawie- 
dliwości w formie adjutów i płac, zastosowa- 
nych bodaj jako tako do rang urzędniczych, 
jeat prostym postulatem sprawiedliwości, który 
co najmniej w równej mierze domaga się od 
kraju spelnienia, jak podwyższenie płac nauczy- 
cieli ludowych ! 

O tej gorszącej, bezprzykładnej gdzieindziej 
anomalji pisaliśmy już w Dzienniku niejedno- 
krotnie, ostatnio przed rokiem pono. Oby ten 
glos nasz, w wigilję obrad sejmowych nad szpi- 
talami się podnoszący, trafil raz do przekona- 
nia czynników, do wymierzenia tego proste- 
goaktu sprawiedliwości u nas powo- 
lanych. 


(39) 
Antoni Werytus. 


Z pamiętników pająka. 


OBRAZKI. 


(Ciąg dalszy). 


Podziękowalem mu za to, grzecznie się 
klaniając, lecz prosilem i pana sędziego i pana 
komisarza, aby mnie zechcieli puścić już, gdyż 
mam do załatwienia bardzo pilne interesa. 

Ci panowie jednak powiedzieli, że muszę 
być protokolarnie zbadany. * 

No i jak mnie zaczęli badać, to myślałem, 
że temu końca nie będzie. O co się mnie oni 
nie pytali?! Czem ja się zajmuję? kto u mnie 
bywa? jakie prowadzę interesa ? 

Na to wszystko odpowiadałem krótko, nie 
wdając się w żadne szczegóły, wiadomo bowiem, 
że w takich wypadkach jedno nieostrożnie po- 
wiedziane male słówko może sprowadzić dużo 
nieszczęścia. 

Gdy jednak przyszlo do zapytań o moich 
stosunkach z Porajem, musiałem się dobrze 
napocić, aby nie powiedzieć za wiele. Utrzy- 
mywalem ciągle, że Porajowi pożyczyłem pie- 
niądze na weksel, którego termin dziś właśnie 
npłynął, więc przyszedłem upomnieć się o mo- 
ją należność. 

— Pokaż nam pan ten weksel — rzekł 
sędzia. 


Tego nie chciałem uczynić, bę mi chodzi- 


Zuchwałe uroszczenia. 


Zwrócono uwagę naszą na ostatni (z 20 
bm.) numer osławionej Przysałości, organu tu- 
tejszych syonistów, w którym znajduje się ar- 
tykuł duży, poświęcony gal. kasie oszczędności. 
Artykul ten — gdyby nie był zbyt dlugi, nu- 
żący i niedorzeczny — warto byłoby nam za- 
prawdę od początku do końca przedrukować, 
uiepodobna bowiem wyobrazić sobie lepszego 
środka propagandy na rzecz... antisemityzmu, 
jak właśnie są nim tego rodzaju elukubracje 
wartogłowów żydowskich. Ale bezwartościowej 
tej sieczki stanowczo tam za wiele, więc musimy 
się ograniczyć tylko na przedstawieniu przewo- 
dniej myśli, a raczej „pobożnych życzeń* tych 
patrjotów palestyńskich. 

Dowodzą tedy z pozazdroszczenia godną 
odwagą, że 1° kasa oszczędności dlatego popadła 
w katastrofę, ponieważ nie było tam od po- 
czątku żydów ani w dyrekcji, ani w gronie 
urzędników; 2° że jeśli ma ona w przyszłości 
do świetnego stanu powrócić, poniesione te- 
raz straty powetować i na  pierwszorzędną 
instytucję się rozwinąć, to — jakkolwiek kraj 
dał jej swoją porękę — do tego wszystkie- 
go nie przyjdzie, jeżeli Żydzi nie zaj- 
mą w wydziale kasy, dyrekcji i per- 
sonalu urzędniczym posad w sto- 
sunku przynajmniej 1:4 albo nawet 1:6. 
Jeśli bowiem tak się nie stanie — i w tem 
miejscu zaczyna Przysełość nie na żarty palcem 
w bucie kiwać na pogróżkę akumom — to żydzi 
nie będą składali w kasie swych oszczędności 
i wówczas zabraknie jej conajmniej Y, części 
dotychczasowych kapitałów obrotowych... 

Oczywiście są to równie śmieszne, jak bez- 
podstawne „strachy na Lachy*. Żydzi są zbyt 
praktycznym w kwestjach pieniądza ludkiem, 
ażeby się kierowali jakiemiś względami solidar- 
ności rasowej wówczas, gdy idzie o calkiem 
bezpieczne ulokowanie kapitalu aa 
dobry procent. Żeby Prsysełość pienila się 
ze złości, że jej odradzanie skutku nie odnosi, 
to jednak chassydzi czy postępowcy, assymila- 
torzy czy syoniści, będą znosić swe pieniądze do 
kasy, nie dlatego i nie w takim jeno razie, 
jeśli w jej dyrekcji i biurach żydzi będą się roz- 
pierać, ale wyłącznie i jedynie dlatego, że w 
dzisiejszych zwłaszcza warunkach ta kasa stała 
się — jak to mówią — „bombenfest“ i nic jej 
nie wstrząśnie, nie nie zaszkodzi — nawet wrzask 
piekielny stu takich Przysełości i tysiąca syo- 
nistów. 


Z targów pieniężnych. 
Wiedeń 21 marca. 

(fr.) Znów byliśmy świadkami zuchwalego 
zamachu szajki szpekulantów gieldowych na cu- 
dzą kieszeń. W ciągu ubieglego tygodnia spadl 
kurs akcji tramwaju wiedeńskiego prawie o 60 
zl. Raptowny ten spadek wywołało kliku wielkich 
spekulantów, nadając przesadne znaczenie wia- 
domości, że tagoroczna dywidenda od akcji tram- 
wajowych będzia 13/, zł. niższa od zeszłorocznej 
i rzucając znaczne partje tych akcyj na targ. 
Za przykładem tych wielkich hersztów, poszli 
zaraz drobniejsi spekulanci i wnet zasypano targ 
zleceniami sprzedaży tych walorów, a ponieważ 
sztucznie wywołano także brak popytu, przeto 
kurs ich spadł tak ogromnie. Gdy to się stalo 
i kurs akcyj tramwajowych, który tydzień temu 
wynosił prawie 560, spadł poniżej 510, wów- 
czas rzucili się do ich zakupna ci sami gracze, 
którzy pierwsi dali hasło do ich sprzedaży i te- 
raz kurs akcyj tramwajowych znów się podnióal. 
Plan zatem :alej tej kampanji jest widoczny, 
aranżerom tej baissy szło o to, ażeby w osta- 
tniej jeszcze chwili odstraszyć pewną liczbę po- 
siadaczy akcyj tramwajowych, skłonić ich do 
pozbycia się tych walorów i zakupić je po ce- 
nie o kilkadziesiąt reńskich tańszej. 

To bowiem, że tegoroczna dywidenda tram- 
wsju będzie o 1'/, zł. mniejsza, nie może być 


ło o niezdradzenie podpisu Lubicza, więc po- 
wiadam: 

— Weksel został w domu. 

— Bajki nam opowiadasz panie Gukier — 
rzecze komisarz — nikt do dłużnika nie przy- 
chodzi po pieniądze, nie mając z sobą weksla. 
Jeżeli pan nam nie pokażesz go zaraz dobro- 
wolnie, znajdę sposób odnalezienia go w pań- 
skim pugilaresie. 

— Niech się pan komisarz nie fatyguje, już 
ja sam poszukam — rzeklem nie widząc innej 
rady, tylko ustąpić żądaniu. Bo cóż to mogło 
szkodzić panu komisarzowi kazać odrazu zre- 
widować porządnego finansistę, a byłoby jeszcze 
gorzej, gdyby im się dostały w ręce inne weksle 
i różne rachunki, jakiemi miałem pugilares wyła- 
dowany. 


Kryminału w tem nie było, ale zawsze nie 
dobrze jest, gdy policja dowiaduje się o ró- 
żnych poufnych sprawach cudzego interesu i 
klientów. 

Sędzia obejrzał starannie weksel i oddając 
mi z powrotem zapytał, co to za jeden podpi- 
sany tam obok Poraja jako solidarny porę- 
czyciel. 

Teraz najniepotrzebniej wmięszał się Zys- 
kind, który widać zglupiał ze strachu i nie py- 
łany powiada: 

— Doktór Lubicz, to dawny kolega i naj- 
większy przyjaciel pana mecenasa. 

Tu odezwanie się było przyczyną, że sę- 
dzia zapytał, czy Zyskind wiedział o moim 
wekslu i czy mnie zna oddawna. 


żadnym racjonalnym powodem tak znacznej 
zniżki — osłatecznie meglłoby to posłużyć za 
powód do obniżenia kursu akcyj tramwajo- 
wych o 1'/, zł. — wszelako nie o 50 zł. Akcja 
tramwajowa teraźniejsza przesłanie bowiem 
istnieć za kilka miesięcy, gdy gmina miasta 
Wiednia obejmie ruch na linjach tramwajowych 
i wypuści je w dzierżawę konsorcjum akcyjne- 
mu z firmą Siemens % Halske na czele. Wtedy 
nastaną nowe akcje tego konsorcjum, a właści- 
ciel każdej akcji starego tramwaju ma prawo 
domagać się, by mu za jedną starą akcję wy- 
dano trzy akcje nowege towarzystwa (nowe 
akcje będą bowiem opiewały na małą kwotę 
nominalną po 100 zl.). Prawo to mogą właści- 
ciele starych akcyj tramwajowych wykonać w 
ciągu pierwszego perjodu budowy nowych linij 
tramwajowych, tj. w ciągu lat dwóch, przez ten 
czas zaś mają zagwarantowane, że renta od 
starych akcyj nie będzie mniejsza jak 18 zł. 75 
ct. rocznie. Z tego wynika zatem, że stara akcja 
tramwajowa właściwie jest już teraz tylko asy- 
gnatą na trzy nowe akcje, a samoistnej warto- 
ści nie ma i że cena jej targowa powinna być 
zależna od szans zaprowadzenia ruchu elektry- 
cznego na linjach tramwajowych w Wiedniu. 
Szanse te zaś powszechnie uważane są jako 
świetne i od roku już prawie służą za punkt 
wyjścia do zwyżki akcyj rozmaitych przedsię- 
biorstw elektrycznych, tudzież kopalń i hut że- 
laza, które: dostarczać będą materjału do budo- 
wy nowych linij. Tylxo posiadacze starych ak- 
cyj tramwajowycb, którzy największą korzyść 
materjalaą odniosą z rozwoju sissi komunika- 
cyjnej w Wiedniu, musieli oplacić harscz wiel- 
kim bandytom giełdow ym. 

Zacząłem mą kronikę od opisu tej lupie- 
skiej wyprawy na posiadaczy akcyj tramwajo- 
wych z tego powodu, że sprawa ta nas ngj- 
bliżej obchodzi, gdyż dotyka bezpośrednio ka- 
pitalu austrjackiego, —po za granicami Austrji je- 
dnak nikt na ten wypsdek nie zwraca uwagi. 
Oczy całej Europy zwrócone są w stronę Ber 
lina, gdzie przebywa Cecil Rhodes i gdzie doj 
rzewają gigantyczne projekty kolonjalne. Fanta- 
zja wielu entuzjastów niemieckich wytwarza 
ponętne obrazy światowego mocarstwa niemie- 
ckiego, w którem słońce nie zachodzi, w któ- 
rem niezmierzone skarby naplywać będą z ko- 
lonji do kraju macierzystego. Cecil Rhodes, a 
właściwie stojąca za nim Anglja ma do tego 
dopomódz, to też zapomnieli Niemcy zupełnie o 
oburzeniu, jakiem płonęli przed kilku laty, gdy 
za poduszczeniem tego samego Rhodesa dr. Ja- 
meson urządził zbójecki napad na Transwaal, 
zapomnieli o telegramie, który z powodu tego 
napadu cesarz Wilhem II wysłał do prezyden- 
ta Transwaalu Kidgera, a który byl rękawicą 
rzuconą w oczy calej Anglji, — dziś całe Niem- 
cy goreją miłością ku Rhodesowi i Anglikom i 
snują nawet śmiałe plany o światowym sojuszu 
Niemiec, Anglji i Stanów Zjednoczonych, który 
ma rozebrać pomiędzy siebie całą kulę ziemszą 
Jak dalece podniecone są umysły Niemców 
szutkiem pobytu śmiałego Anglika w ich stoli- 
cy, dowodzi najlepiej ta okcliczność, iż na giel- 
dzie berlińskiej podskoczyły akcje towarzystwa 


We Lwowie Czwartek dnia 23 Marca 1599 r. 


AUNI 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie Ś. rano 


dyskontowego o 5% w górę jedynie na wiado- | 


mość, że Cecil Rhodes był na obiedzie u dy- 
rektora tego towarzystwa p. Hiansemanna. 
Plany, z którymi nosi się p. Rhodes, są na- 
stępujące: wybudowanie kolei żelaznej, przerzy- 
nającej calą Afrykę wzdłuż od przylądka Dobrej 
nadziei do Kairu i wybudowanie linji telegra- 
ficznej, łączącej również najdalszy południowy 
punkt Afryki z Egiptem. Co do budowy tele- 
grafu porozumiał się już podcebno p. Rhodes 
z berlińskim departamentem  kolonjalnym, zaś 
co do budowy kolei żelaznej, wymagającej mi- 
ljardowego kapitału, toczą się jeszcze rokowa- 
nia z rządem niemieckim i z grupą banków 
berlińskich, do której należą: Towarzystwo dys- 
kontowe, tudzież firmy Mendelsohn i spółka, 
Warschauer, Delbrick, Leo i spółka, Keydt i 
spółka. Rozchodzi się głównie o to, aby rząd 
niemiecki przyczynił się, czy to subweacją, czy 


Rok XXXII. 


Przedpłata wynosi we Lwowie : 


HKeczule 15 z), — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 zi 
50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę de 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

4 przesyłką pocztową w państwie austujackiem, rocznie 
24 zł — półrwmie 12 zł. — kwartalnie 6 zł — 
miesięcznie 2 zł. 

Ł przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
O ask — kwartalnie 12 mark 50 ów — 
o Francji, Anglji. Włoch i Szwajcarji rocznie R 
franków — kwartalnie 20 franków. 

Miura Redakcji „Dziennika Polskiego“, plac Marjack 
liczba 6 i 7. Telefom Nr. 171. 


Rękopisów Rodakcja nie zwraca 
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gwarancją dochodu do budowy linij, które pój- 
dą przez kołonje niemieckie i aby rząd angiel- 
ski w podobny sposób poparli budowę linij, 
które przejdą przez kolonje angielskie. Rząd 
niemiecki jest w dosyć kłopotliwem położeniu, 
z jednej strony bowiem boi się szemrania na 
nowe ciężary tej części ludności, która nie en- 
tuzjazmuje się polityką kolonjalną, z drugiej 
strony zaś liczy się z groźbą Rhodesa, że je- 
żeli państwo niemieckie nie przyczyni się do 
budowy tej kolei, w takim razie poprowadzona 
ona zostanie w bardzo znacznej odległości od 
kolonij niemieckich, przez terytorjum państwa 
Kongo. 

Czytelników zajmie zapewne kilka rysów 
biograficznych o tym bohaterze daia, Cecilu 
Rhodesie. Jest to prawdziwy typ człowieka, który 
o własnych silach wzbił się wysoko, — „self 
made man* w calem tego slowa znaczeniu. 
Ojciec jego byl pasterzem wiejskim w Angjji i 
obarczony był bardzo liczną rodziną. W dzie- 
ciństwie był Cecil Rhodes nader chorowity i le- 
karze nie wróżyli mu długiego Życia. Jako kil- 
kunastoletni chłopak z porady lekarzy wysłany 
został do południowej Afryki, aby wzmocnić 
wątłe siły pod tamtejszym sionecznym kiima- 
tem. Wróciwszy z Afryki już jako spory wyro- 
steż, odbył studja gimnazjalne, a ukończywszy 
je, z wiasnego popędu znów wyjechal do Afryki 
południowej, osiedli] się w Natalu i z malutkim 
kapitalikiem, jaki posiadał, założył plantację ba- 
welny i dorobił się na niej kilku tysięcy. Naraz 
odkryto w Kimberley pokłady djamentowe, wraz 
z innymi pociągnął więc i Rhodes w tamte 
strony i tam poznał Jamesona, który stał się 
następnie rozgłośnym, dzięki wspomnianemu 
wyżej napadowi na republikę Boerów. 

Jako zwykły robotnik pracowal Rhodes w 
kopalniach djameniu i znów mu się poszczęściło, 
powiększył znacznie swój mająteczek. Nastała 
kilkuletnia pauza w robieniu majątku, Rhodes 
wrócił do Anglji, zapisał się na uniwersytet w 
Oxfordzie i ukończył go. Oprócz studjów nau- 
kowych, oddawał się także zapamiętale sportowi 
wioślarskiemu i grze w kricketa. 

Ukończywszy studja znów pojechał do Afry- 
ki do Kimberley i wpadł ns pomysł stworzenia 
ringu posiadaczy kopalń djameniów. Udsio mu 
się pozyskać kilku majętnych ludzi dia swej 
myśli, stworzył kompanię de Beers, z biegiem 
czasu stal sig posiadaczem niemal wszystkich jej 
akcyj i dziś jest nieograniczonym panem handlu 
djamentami w całym świecie. O majątku jego 
krążą prawdziwe legendy. Przed laty dziewięciu 
już jako wielokrotny miljoner przerzucił się 
Rhodes na pole polityki, został ministreia Kap- 
landu, a następnie prezesem gabinetu tej koionji 
i na tych stanowiskach niestrudzenie starał się 
rozszerzać potegę Anglji, przyczem jednak i o 
wlasnych interesach nigdy nie zaspominal. Od 
piątej do dziesiątej rano pracowal w polityce i 
byl ministrem, później poszukiwaczem djamen- 
tów i bankierem. Jeden z pisarzy angielskich 
temi słowy scharakteryzował Rhodesa: „Ma on 
twarz Cezara, ambicję i wytrwałość Lojoli, a 
bogactwo Krezusa. * 


Listy z kraju. 

Zagórz 20 marca. (Ruch towarsyski., — 
Preedstawienie amatorskie.) Śmiało rzec można, 
że Zagórz jest jednem z tych nielicznych miaste- 
czek naszego kraju, które' dzięki staraniom i pracy 
miejscowej inteligencji, szczególnie licznie stacjono- 
wanym w niem urzędnikom i różnego rodzaju fun- 
kcjonarjuszom kolejowym, stało się w tej stronie 
ogniskiem życia towarzyskiego, a zarazem miejscem, 
gdzie cele dobroczynne bywają chętnie wspierane. 
O tym ruchu życia umyłowego świadczą najlepiej 
istniejące tu stowarzyszenia, jak „Sokół“, Czytelnia, 
Kółko rolnicze i Kółko amatorskie, czem nawet nie- 
które większe miasta poszczycić się nie mogą. 

Uroczystości patrjotyczne, przedstawienia ama- 
torskie na cele dobroczynne, odbywają się tu perjo- 
dycznie z dobrem powodzeniem. 

Właśnie jedno z takich przedstawień miało 


Numer „Dziennika Pełskiege" kesztuje 6 ci 


miejsce w sobotę dnia 18 b. m. podjęte staraniem 
kółka rolniczego. Odegrano: „Pani kasztelanowa*, 
dramat w jednym akcie Korzeniowskiego i „Stryj 
przyjechal“, komedja w jednym akcie hr. Koziebrodz- 
kiego — nadto dwa monologi „Pies” i „Leibuś 
przy połarze*. 

Na pochwaię amatorów powiedzieć można, że 
eałość wypadła dobrze. Wprawdzie wybór sztuki 
nie był szczęśliwy. Szczególnie „Pani kasztelanowa* 
była za trudną dla sił amatorskich. Sztuka ta wy- 
maga większej rutyny, zdolności artystycznej i ćwi- 
czenia. Dlatego niektóre role były chybione. O wiele 
lepiej wypadł „Stryj przyjechał*. Szcaególnie Zuzia 
pokojowa była świeinie oddaną. 

W każdym razie praca i poświęcenie amato- 
rów zostały wynagrodzone częstymi oklaskami licznie 
zebranej pnbliczności, jako też przeświadczeniem, że 
swemi siłami przyczynili się do uzyskania choć w 
małej cząstce owoców z tych wspólnych trudów, 
jakie spoczywają na barkach naszego społeczeństwa. 
Jedno tylko nadmienić wypada, że brak odpowiednie- 
go lokalu, zaopatrzonego przeciw wpływom atmosfery- 
cznym, dotkliwie dał się uczuć, gdyż zanadto świeże 
powietrze marcowe przenikało członki tak grających, 
jako też widzów. Sace. 

Liske 20 marca. (Prsyssłe wybory). W na- 
szym powiecie rozpoczyna się już żywy ruch w spra- 
wie przyszłych wyborów do sejmu w miejsce $. p. 
Józefa Wiktora, który piastował mandat sejmowy z 
naszego powiatu. Wymieniają już kandydatów, a mia- 
nowicie: p. Wiktora Zurowskiego z Myczkowiec i p. 
Ludwika Ramulta, marszałka naszej rady powiatowej. 
O ile znamy nasze stosunki, kandydatura p. Ramulta 
na wszelkie szanse powodzenia, gdyż pozyskał sobie 
sympatję w całym powiecie, a jego usilna praca dia 
dobra powiatu wszędzie znalazła uznanie. Nadto po- 
trafil on pogodzić Rusinów, tak, iż dziś po długiej 
abstynencji biorą wspólnie z Polakami udział w spra- 
wach rady powiatowej. Każda inna kandydatura po- 
ciągnęłaby za sobą rozbicie głosów i dopomogłaby 
tylko do zwycięstwa kandydatowi ruskiemu, którego 
Rusini z pewnością postawią. Zresztą wkrótce mają 
się odbyć u nas zgromadzenia przedwyborcze, a na 
nich z pewnością się okaże, iż jedyna kandydatura 
p. Ramulta jest możliwą. 


Szkoła polska w Białej. 


Dla zapewnienia dzieciom polskim w mie- 
ście Białej i najbliższej okolicy możaości pobie- 
rania nauki szkolnej w języku ojczystym, po- 
wzięło Towarzystwo szkoły ludowej w Krakc- 
wie w roku 1895 zamiar wzniesienia wanieście 
Bialej budynku na pomieszczenie szkoły ludo- 
wej z językiem wykiadowym polskim. Fundu- 
sze, na ten cel potrzebne, towarzystwo zebrało 
drogą składek publicznych, nadto otrzymało 
subwencję sejmową w kwocie 10.000" zł. 

Z dniem 1 września 1898 r. rozpoczęła 
szkola polska swą działalność w Białej. Otwarto 
od razu cztery klasy mięszanej szkoły pospoli- 
tej a napływ młodzieży polskiei przeszedł 
wszelkie oczekiwania. Zapisalo się do czterech 
klas 358 dzieci, a cyfra ta jest wymownym 
dowodem potrzeby tej szkoły. 

Jeszcze przed ostatecznem ukończeniem 
budowy w lutym 1898 r. Towarzystwo szkoły 
ludowej w Krakowie wniosło do sejmu petycję 
o objęcie szkoly polskiej w Białej na etat kra- 
jowy i udzielenie na razie subwencji z fundu- 
szu krajowego w kwocie 1.500 zł, na utrzyma- 
nie szkoly w roku 1898. Sejm uchwałą przy- 
znał towarzystwu żądaną subwencję jako jedno- 
razowy datek na utrzymanie szkoły; petycję zaś 
o objęcie szkoły na etat krajowy przekazał 
wydziałowi krajowemu z poleceniem, aby w po- 
rozumieniu z radą szkolną krajową stan rze- 
czy zbadał i na najbliższej sesji sejmowej sto- 
sowne wnioski przedłożył. 

Wiadomości. jakich skutkiem tego polece- 
nia wydział krajowy od rady szkolnej krajowej 
zażądał, tyczyły się głównie tego, pod jazimi 
warunkami byłoby możliwe, ze względu na obo- 
wiązujące postanc wienia ustaw szkolnych, prze- 
jęcie szkoly na etat kraju, jeżeli w myśl uchwa- 
ły sejmu język polski miałby być w tej 


No, i ten głupiec powiedział, że jest moim 
kuzynem i że mnie zawdzięcza posadę depen- 
denta przy Poraju. 

— W takim razie — rzekł sędzia — mu- 
siała pana Gukra łączyć z adwokatem ściślejsza 
zażyłość, aniżeli prosty stosunek wierzyciela do 
dłużnika. Zapewne pan byłeś wtajemniczony 
w interesa Poraja, więc będziesz wciągnięty do 
śledztwa, wytoczonego z powodu kilku sprzenie- 
wierzeń ujawnionych. Zapewne panu wiadomo 
— ciągnął dalej — że onegdaj podniósł za 
sfałszowanym czekiem z sumy Komocińskich 
10.000 rs, może więc zechcesz pan uazielić nam 
wiadomości, co się z Porajem stało i gdzie te- 
raz przebywa? 

Chociaż ja, rzetelnie mówiąc, nie wiedzia- 
lem o tem wszystkiem, przeraziłem się nie na 
żarty samą pogróżką pociągnięcia do śledztwa. 
Wiadomo, że takie śledztwo może zaplątać cza- 
sami najniewinniejszego człowieka, lepiej nawet, 
niż my plączemy nasze głupie muchy. 

Ale ja się nie dalem zaplątać. Trzymali 
mnie cały dzień i całą noc i znów jeszcze caly 
dzień w takiej kancelarji w drugiem podwórzu 
ratusza, co się nazywa wydział śledczy. Powia- 
dali, że to nie jest więzienie, ani koza! Mówili, 
że to są tylko doprosy. 

I rzeczywiście prosil mnie i pan sędzia 
i pan komisarz, a później prosili rozmaici je- 
szcze urzędnicy, lecz, że nic dowiedzieć sie nie 
mogli, więc nareszcie puścili do domu. 


! sli. Kto ucieka z pieniądzmi, 


słowem cała rodzina zleciała się, aby mnie wi- 
tać, ściskać, cieszyć się żem wreszcie wolny. 

— I minęła gorzkość a pojawiło się we- 
sele — odezwal się drżącym głosem rebe Cy- 
twar. — Myślałem już, że jak kiedyś na mnie 
w Zastawiu, tak tu na ciebie, przyszedł mo- 
ment odosobnienia... 

Odosobnienia tego nie było. Ale mnie je- 
szcze mało dwadzieścia razy wzywali i wzięli 
nawet pod dozór policyjny. Stawili mi na oczy 
i Zyskinda i doktora Lubicza i Icka Sierpnio- 
wskiego, a nawet pannę Mimi. 

Czego się oni chcieli udamnie dowiedzieć? 
Doprawdy, ja sam dotąd nie wiem. Ot szakali 
wiatru w polu. 

Poraj, narobiwszy przedtem dużo sprzenie- 
wierzeń i czując. że go czeka kryminał, wyko- 
nał na końcu operację, aby miał z czem ucie- 
kać. Sfaszowawszy podpis Komocińskiego, pod- 
niósł z banku 10.000 rubli i z temi pieniądzmi 
wyjechal z Warszawy. Wtedy, kiedy po niego 
przyszli ġo mieszkania, on już byl za granicą, 
bo paszport wcześniej sobie wyrobił. 

Szukali Poraja i za granicą, ale nie znale- 
tego nigdy nie 
znajdą. Gołego tylko zawsze wydadzą. 

Wiem dokumentnie, że Poraj przeszedłszy 
różne historje, siedzi sobie teraz spokojnie w 
Rumunji i tam został redaktorem bardzo du- 
żego dziennika. Ja zawsze mówiłem, że to zdol- 
ny człowiek i wszędzie da sobie radę. Nie wiem 


Jaka to była radość Reginki i bachorków, | tylko, czy się pozbyl fanaberyj. 


kiedy mnie zobaczyli? I teść Mendel z teścio- 
wą i wszyscy szwagrowie z żonami i dziećmi, 


i bylem 


le mu nie życzę, chociaż z powodu niego 


wciągnięty w to paskudne śledztwo. | 


Wlaciwie, nietyle przez Poraja, ile przez głu- 
piego Zyskinda. Ten Zyskind bez żadnej po- 
trzeby wplątał moją osobę, ezem się sam nie 
uratował od rot aresztanckich, bo mu dowiedli 
kilku naruszeń depozytów w imieniu Poraja, 
z zupełną przecież świadomością. 

Już on swoje odsiedział, ale teraz ma po- 
byt w jakiemś miasteczku, gdzie prowadzi spra- 
wy chłopom. 

Ma podobno dużą praktykę i nieźle mu się 
na tym pobycie powodzi. Niech mu się szczęści, 
ale nie chcę o nim już nic wiedzieć. 

Za dużo miałem zmartwień z jego powodu 
i powiedziałem wszystkim w domu, żeby mi 
nikt o Zyskindzie nigdy już nie wspominał. 

Kiedy nareszcie coś po upływie roku cala 
sprawa o Poraju zakończyła się i mnie z pod 
śledztwa całkiem zwolniono, byłem bardzo 
chory. Schudiem, wyżólkiem, stracilem apetyt, 
zrobiłem się bardzo irytujący i opryakliwy. 

To nawet stanowiło dużą przeszkodę w mo- 
im fachu. O byle co obrażałem się na moich 
klientów, wnosilem skargi do sądu, zamiast 
cierpliwie czekać i brać za fatygę i opóźnienie 
ładne procenty. Postępowalem, nie jak artysta, 
ale jak ordynarny rzemieślnik, co zaczęło żle 
wpływać na zarobki. Klienci obrażali się i prze- 
chodzili do innych kolegów. 

— Aron ty jesteś chory, ty potrzebujesz 
iść do doktora — powiedział mi raz teść Mendel. 

Usluchałem go i poszedłem naturalnie do 
doktora Lubicza, któremu nie potrzebowałem 


placić honorarjum. 
(Oiąg dalsay nastąpi). 


DZIENNIK POLSKI z dnia 89 Marca 1899 r. 


szkole na zawsze ję”: iem wyklado- 
wym, a szkola otrż; «8ć charakter 
szkoly publicznej. Wyczerpująca i nie po- 
zostawiająca żadnej wątpliwości odpowiedź ra- 
dy szkolnej krajowej, stwierdziła, że te obydwa 
warunki mogą być zgodnie z obowiązującemi 
ustawami szkolnemi urzeczywistnione, t. j., że 
szkoła może otrzymać charakter szkoły publi- 
cznej z językiem wykładowym polskim, jeżeli 
sejm, przejmując ją na etat krajowy, ustanowi 
dla niej jako wyłącznie ją utrzymujący język 
wykladowy polski i odda ją w nadzorczy zarząd 
państwowych wiadz szkolnych. 

Mając to zapewnienie, przystąpił wydział 
krajowy do zbadania, czy istotnie zachodzi po- 
trzeba ukrajowienia tej szkoły? 

W sprawozdaniu, przedłożonem sejmowi, 
wydział krajowy podnosi, że wielki napływ 
dzieci do szkoly, mino, że nie ma ona cha- 
rakteru publicznego i mimo silnej i dobrze 
zorganizowanej agitacji ze strony jej przeciwni- 
ków, zbija najdosadniej zarzuty, jakoby w Bia- 
lej szkoła ludowa z językiem wykładowym pol- 
skim, była zbyteczną. Równocześnie atoli na- 
plyw ten spowodował dla Towarzystwa szkoły 
ludowej w Krakowie, utrzymującego wyłącznie 
szkolę bialską, nieprzewidziane wydatki na dal- 
sze urządzenia klas i na dalsze zaangażowanie 
dwóch sił nauczycielskich. Że zaś towarzystwo 
prócz szkoły bialskiej, na którą wyłożyło już 
z własnych zasobów 40.000 zł., rozpoczęło swą 
uznania godną działalność i w innych okolicach 
kraju, podejmując równocześnie budowę, urzą- 
dzenie i utrzymanie trzech szkół, przeto musi 
ono w przyjmowaniu na się wydatków, kiero- 
wać się przezornością i liczyć się zawsze z tem, 
że wydatki personalne i realne w szkole już 
czynnej, nie mogą być ani uszczuplone. ani też 
nieregularnie pokrywane. 

W takim zaś razie jest — zdaniem wydziału 
krajowego — obowiązkiem zasobniejszych czyn- 
ników poprzeć te szlachetne usiłowania, przyjąć 
tam, gdzie tego najbardziej zachodzi potrzeba, 
część ciężarów na siebie, a tem samem ulżyć 
towarzystwu i nłatwić mu dalszą działalność w 
rozpoczętej akcji. W wypadku, gdzie chodzi 
o szkołę bialską. nie może być kto inny owym 
zasobniejszym czynnikiem, jeno kraj, a ulży on 
towarzystwu, przejmując na siebie koszta jej 
utrzymania. Tem zapatrywaniem się kierując, 
postanowił wydziai krajowy wystąpić wobec sej- 
mu z wnioskiem na przejęcie na etat kraju 
szkoły bialskiej w rozmiarach przez założyciela 
zakreślonych, mianowicie jako trzy - klasowej 
szkoły wydziałowej męskiej, połączonej z czte- 
roklasową szkolą pospolitą mieszaną, z tem, 
że przejęcie to miałoby nastąpić z początkiem 
roku szkolnego 1899/900 i że zorganizowaną by 
byś miała od razu czteroklasowa szkoła pospo- 
lita i pierwsza klasa szkoły wydziałowej, pozo- 
stale zaś dwie klasy szkoły wydziałowej kolejno 
w ciągu następnych dwu lat. 


La Conciergerie. 


Osadzenie w więzieniu deputowanych 
Derouledea i Haberta, przywodzi na pamięć 
historję tego zakładu. Jego czarne ze starości 
raury słyszały skargi ofiar z czasów rządów 
feudalnych, wściekłe wrzaski rewolucji, okrzyki 
wojenne cesarstwa i gluchy pomruk tych. kti- 
rzy na barykadach zatknęli sztacdur wo'- 
ności. 

Przed świętym Ludwikiem osadzano w 
Conciergerie, która stanowiła część pałacu kró- 
lewskiego, tylko więźniów należących do klas 
wyższych. Więzieniem w calem tego słowa zna- 
czeniu stala się Conciergerie dopiero po Ka- 
rolu V. Siedzieli tutaj hr. d'Armagnac, konstabl 
Francji, którego z innymi towarzyszami nie- 
doli zamordowała w więzieniu banda, najęta 
przez stronników Jana burgundzkiego; Ludwik 
de Berquin, którego spalono żywcem: hr. da 
Montgomery; królokójcy Ravaillac i Damiens, 
żona marszałka d'Ancre i w. i. Podczas rewo- 
lucji Conciergerie przepeln'>na byla więźniami 
wysokiego pochodzenia. P> a jej grubymi mu- 
rami rozegrała się krwaw' rzeź wrześniowa, 
której ofiarą padlo 225 więźuiów. Po tym dra- 
macie służyła Conciergerie jako przedpokój 
gilotyny. Wśród tych, którzy przepędzili osta- 
tnie dni w tej kaźni, znajdowali się: Males- 
herbes, Lavoisier, żyrondyści, pani Roland, 
jenerałowie Westermann, Beauharnais, Hébert, 
królowa Marja Antonina i Elżbieta, jej siostra. 
Po termidorze czekali w tem więzieniu na stra- 
cenie Robespierre i jego przyjaciele. 

W roku 1840, podczas procesu buloń- 
skiego, przesiedzieli tutaj dłuższy czas Ludwik 
Napoleon Bonaparte, doktor Conneau i książę 
de Persigny. Później trzymano tutaj dosyć 
długo księcia Piotra Bonapartego za zamordo - 
wanie Piotra Noire. Jeszcze jeden Bona- 
parte, ks. Napoleon, był gościem w Concier- 
gerie. Swoje uwięzienie zawdzięczał manifa- 
stowi, rozlepionemu w styczniu 1883 roku na 
murach Paryża, a kończącemu się zdaniem: 
„Wszystko, co się dzieje bez ludu, jest nie- 
prawnem*. 

Ostatnim więźniem wysokiego pochodze- 
nia, który wbrew swej woli musiał siedzieć 
w Conciergerie, był książę Filip Orleański, 
który mimo ustawy o pretendeniach przybył 
do Francji, aby spełnić swój rzekomy obowią- 
zek wojskowy. 


KRONIKA 


Djarjusz lwowski. 

Czwartek 23 marca. 

O godz. 6 wiecz. posiedzenie rady miejskiej. 

O godz. 67/,.wiecz. w Tow. prawniczem wy- 
kład prof. dr. K. Twardowskiego. 

O godz. 7 wiecz. w sali III uniwersytetu walne 
zgromadzenie akadem. Klubu cyklistów. 

Teatr hr. Skasbka: „Favorita.* opera. Początek 
o godz. 7 wieczorem. 


Kaleadarz. Czwartek (23): Wiktora m. — 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 5, zachód o 
godzinie 6 minut 9. 

Wystawa Kossakowska otwartą została wczo- 
raj w salonach lwowskiego Tow. przyjaciół sztuk 
pięknych. Na wystawę składa się 106 płócien i kar- 
tonów znakomitego malarza, a daje ona bardzo in- 
teresujący przegląd świetniejszych chwil z naszej hi- 
storji. Ostatnia doba naszego życia spolecznego ma 
również w Kossaku znakomitego ilustratora. Patrząc 
ma wystawę jego dzieł, widzi się tylko to, co serce 


polskie podnieca i cieszy. Wszystkie dzieła udzielone 
zostały aranżerom wystawy przez właścicieli z calą 
gotowością. Wystawa trwać będzie tyłko krótki czas, 
a ceny wstępu są takie, jak zwykle. Szczegółową 
ocenę dziel umieścimy nienawem. 

Zmiana własności. Dobra Siemiechów w po- 
wiecie tarnowskim, przeszły z posiadania p. Zdzi- 
slawa Mikułowskiego na własność p. dr. Adama Do 
boszyńskiego, adwokata kraj. w Krakowie. 

Z uniwersytetu. Pp. August Jan Dybuś rodem 
ze Lwowa i Leon Bross z Krakowa, otrzymali na 
uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktorów wszech 
nauk lekarskich. 

Mianowania. Lekarzem miejskim w Tarnopolu 
mianowano dra Włodzimierza Wituszyńskiego, inspe- 
ktorem policji taraopolskiej p. Piotra Kaczkowskiego. 

Jubileusz prof. Rydygiera. Dnia 28 bm. 
przypada jubileusz 25-letniej działalności naukowej 
prof. Ludwika Rydygiera. Z tego powodu grono 
profesorów i młodzież akademicka przygotowują 
wielkie owacje na cześć znakomitego uczonego. Po- 
nieważ dzień 28 bm. wypada podczas feryj wielka- 
nocuych, przeto postanowiono odłożyć ohchód do d. 
15 maja. 

Gal. kasa oszczędności. Posiedzenie wydziału 
towarzystwa gal. kasy oszczędności dla zapropono- 
wania nowych członków towarzystwa, zwołane zo- 
stało na 27 bm. godz. 5 popołudniu -— walne zgro- 
madzenie zaś członków towarz. dla kooptowania no- 
wych członków i dla wyhoru czterech członków wy: 
działu w myśl uchwały sejmowej odbędzie się 30 
bm. godz. 10 rano. 

Eleganckiego złodzieja, ubranego zawsze we- 
dług najnowszej mody, udało się wyśledzić i przy- 
aresztow ić we Lwowie ajentom policji, Przeatrzelskie- 
mu i Liblichowi. Nazywa się on Berisch Neu, a choć 
jego przeszłość burzliwa, bo miał zakazany pobyt we 
Lwowie i Przemyślu, umiał się tak zamaskować, że 
od niejakiego czasu pelnił obowiązki subjekta w skła- 
dzie lamp Parnessa w gmachu teatralnym. Chlebo- 
dawca Berischa nie mógł wyjść z osłupienia, gdy 
się dowiedział o jego aresztowaniu, nigdy bowiem 
w sklepie nie dawał przyczyn do najmniejszych po- 
dejrzeń. Szykowny Berisch był specjalistą w kradzie- 
łach kieszonkowych, a ponadto niebezpiecznym wla- 
mywaczem. Elegancki wygląd ułatwiał mu popełnianie 
kradzieży kieszonkowych. W Przemyślu, skąd ściga- 
no go listami gończymi, był Berisch hersztem bandy 
złodziejskiej. Odstawiono go do kryminału. 

Kronika prowincjonalna. W ciągu ostatnich 
dwóch miesięcy cztrech Żołnierzy 9. pułku piechoty 
w Przemyślu popełniło samobójstwo. 

Gaseta Kołomyjska donosi: Przed paru dnia- 
mi dwóch uczniów VIII. klasy tutejszego gimna- 
zjum wracało do miasta plantami, ciągnącymi się 
wzdłuż targowicy. Nagle wypadło z ukrycia dwóch 
mieszczan, którzy prawdopodobnie w podochoconym 
będąc stanie, poczęli bez najmniejszej przyczyny 
owych studentów okładać kijami. Obaj, bardzo 
jeszcze młodzi ludzie, nie mogąc się bronić z po- 
wodu przestrachu i braku sil, byliby napewne ule- 
gli, a może nawet nieżywi wyszli z pod rąk owych 
wódką rozbestwionych zwierząt, gdyby kapral policji 
Brodowicz nie był przypadkowo nadszedł i napa- 
dniętych nie obronił. Jeżeli tak dalej pójdzie, to 
człowiek porządnie ubrany nie będzie miał odwagi 
wyjść w Kołomyi wieczorem na ulicę. 

Piotr Górecki, kadet 4. pułku kozaków, z gu- 
gernji reguekiej, zbiegł ztamtąd i zatrzymał się w 
Przemyślu. Aż do dalszego zarządzenia przez 
wladze, zostaje w aresztach policyjnych. 

W niedzielą odbyła się w Przemyślu uro- 
czysta konsekracja księdza biskupa Pelczara. Nawe 
świątyri wypełnili szczelnie wierni. O godzinie 11 
podążył: do katedry dygnitarze świeccy, a to p. na- 
miestnik hr. Piniński, były minister p. dr. Madeyski, 
starosta p. Lanikiewicz, zastępca prezesa rady po- 
wiatowej p. dr. Czajkowski, burmistrz miasta p. dr. 
Dworski, prezyden. *ądu p. Spławski i wielu innych. 
W podniosłej cercuionji święcenia wzięli udział: 
arcybiskup obrządku ormiańskiego ksiądz Issakowicz, 
biskup ksiądz dr. Ostoja Solecki, biskup ksiądz Pu- 
zyna, sufragani ksiądz Weber i biskup grecko-katolicki 
ksiądz Czechowicz, tudzież liczny kler świecki i za- 
konny obydwu obrządków. Po akcie kościelnym 
przyjmował u siebie galowym obiadem biskup ksiądz 
dr. Solecki przybyłych dostojników. 

Kilkunastoletni Antoni Walter, parobek gospo- 
darczy, ratując tymi dniami objęty pożarem dom 
Swego służbodawcy w Żółkwi, został zasypany ża- 
rzącymi węglami i spalił s/e żywcem. 

W Iszczkowie, w powiecie podhajeckim w 
zagrodzie Michała Salewego jeden z syuków go 
spedarza podpalił słomę na przypiecku, na któ- 
rym spali dwaj jego bracia, jeden pięcioletni, 
a drugi dziewięcioletni. Zanim zdołano  pospie- 
szyć z ratunkiem śpiącym dzieciom, ogień zwęglił 
ich zwłoki. 

P. Adolf Hsnze, notarjusz i naczelnik ochotni- 
ezej straży pożarnej w Gródku, prosi nas o za- 
znaczenie, iż wiadomość podana w Dsienwiku z 
dnia 18 b. m. o tem, iż „wystąpienie urzędników 
miejskich, z ochotniczej straży pożarnej, spowodo: 
wanem było obrazą wyrządzoną przez naczelnika 
straży“, opiera się na mylnej informacji. P. Henze 
twierdzi bowiem, iż ani z wiedzą, ani nawet hez- 
wiednie nikogo nie ebrażał. „P. Szturma— pisze p. 
Henze — wystąpił, juk świadczy pismo będące w 
mojem posiadaniu z powodu nadwątlonego zdrowia, 
a inni panowie, którzy i tak ani przy ćwiczeniach, 
ani zresztą prawie nigdy lub bardza rzadko w po- 
trzekie się jawili — listownie wystąpienie oznajmili 
bez podania powodu“. 

Dnia 19 b. m. rzucił się pod koła pociągu, 
przed stacją Zabłot owe m, wieśniak niewiadomego 
nazwiska i zginął na miejscu. 

Dnia 18 bm. zaszedł na stacji w Stanislaw o- 
wie smutny wypadek. Przesuwacz wagonów Palik, 
dostawszy się pomiędzy wozy, zgnieciony został na 
śmierć. Palik pozostawił żonę i dwoje dzieci. 

Ofiarą krwawej rzezi padło kilkunastu robo- 
tników, zajętych przy budowie kolei Dżibuti-Harrar. 
W nocy z dnia 21 na 22 lutego b. r. napadlo ma 
obóz robotniczy około 300 Somalisów, wyrządzając 
straszną rzeź. Międ.y zabitymi znajdować się ma 
także jeden robotnik z Austrji. 

Major Esterhazy odezwał się do jednego z 
dziennikarzy paryskich, który go odwiedził w Lon- 
dynie, o pani Pays w następujących słowach: „Nie 
mówmy o niej, jestto szlachetne i mnie bardzo od- 
dane stworzenie. Sto razy już chciano ją nakłonić 
do tego, aby mnie zdradziła, ofiarowano jej nawet 
olbrzymie sumy — ale wszystko napróżno. Raz za- 
wołała: Ja oszukać majora? Nigdy! Nie jestem prze- 
cież jenerałera !* 

Konkurs piękności. Dziennik paryski GH Blos 
ogłasza konkurs międzynarodowy piękności. Sędzia- 
mi tego konkursu mają być: Sara Bernhardt, mala- 
rze Henner i Besnard, poeta Catulle Mendes, rze- 


źbiarze Rodin i Falguière, feljetonista Ryszard O'Mon- 
ray, dyrektor Opery paryskiej Gailhard, rysownicy 
Jan i Juljusz Chévet, wreszcie pp. Doucet i Red- 
fera, których program nazywa „artistes en ćlógence 
parisienne“, czyli czemś w rodzaju „arbiter ele- 
gantiarum". Pierwsza nagroda wynosi 2.000 fr. 
w gotówce i 3.000 fr. w przedmiotach, na które 
złożą się: suknia wieczorowa wartości 1.000 fr., 
suknia na miasto — 500 fr., okrycie — 1.200 fr. 
i trzy kapelusze — 300 fr. Nagroda druga wynosi 
1.000 fr. w gotówce i 1.000 fr. w przedmiotach, 
obejmujących suknię na miasto wartości 400 fr. i 
suknię wieczorową wartości 600 fr. Nagroda trze- 
cia składa się z przedmiotów wartości 1.000 fr., 
mianowicie z sukni na miasto za 400 i sukni wie- 
czorowej za 600 fr. Nadto wydane będą nagrody 
4-ta, 5-ta, 6-ta, 7-ma, 8 ma, 9-ta i 10-ta w przed- 
miotach. Lista wspólzawodniczek tego osobliwego 
turnieju zamknięta hędzie w d. 31 bm. 

Wielka kradzież, W lutym rb. okradziono 
podczas podróży z Wiednia do Budapesztu hr. Pau- 
lẹ Keglevich z klejnotów wartości 12.000 zł. Obe- 
cnie policji wiedeńskiej udało się wykryć złodziei w 
osobach Józefiny Tuschner, Marji Hora i Macieja 
Weliszka. W jaki sposób kradzieży tej dokonano, 
dotychczas nie wiadomo. 

Do kozy zamiast do oltarza dostał się w Wie- 
dniu ajent handlowy Schumanowsky, który swemu 
szefowi sprzeniewierzył bagatelkę 250 zł. Aresztowa- 
no go w chwili, gdy wraz z całym orszakiem we- 
selnym wybierał się do kościoła. 

Współczesny Don Juan. W kwietniu roku 
przeszłego napadł mlody hrabia Jerzy Buonacorsi 
di Pistoja z szablą w ręku na robotnika Fockera i 
zranił go ciężko. Hrabia, w uniformie kadeta hu- 
zarów, zaproponował ma ulicy narzeczonej Fockera, 
iż odprowadzi ją do domu, a mie wiedział o tem, 
że Focker idzie tuż za nią. Powstała krwawa bójka 
i w rezultacie całe towarzystwo znalazło się na po- 
licji. Tutaj skonstatowano, iż pan hrahia nie ma pra- 
wa do noszenia uniformu, gdyż za przekroczenie 
przeciwko mubordynacji został zdegradowany i ska- 
sany ma rok więzienia i utratę szlachectwa. Hrabia 
zniknął z Wiednia, a wkrótce potem nadszedł od 
niego do władzy list, w którym donosi, iż ojczyzna 
jego, Hiszpanja, znajduje się w niebezpieczeństwie, 
a on jej służyć musi. Jeżeli nie zginie na polu walki, 
to powróci i karę odbędzie. Istotnie przed kilku 
dniami pzzybył hr. Buonacorsi do Wiednia i rozpo: 
czął odsiadywać karę. 

16000 zł. odszkodowania otrzymał od kolei 
państwowej kupiec Emeryk Herzog z Wiednia, który 
w katastrofie kolejowej pod Gawind wskutek skale- 
czeń cierpi na newrozę traumatyczną. Prokuratorja 
skarbu mie przeczyła wprawdzie, iż kolej winna za- 
płacić odszkodowanie, pragnęła jednak, aby w wy- 
roku było powiedziane, iż Herzog nie ma prawa do 
żądania dalszego odszkodowania. Sąd się do tego 
nie przychylił i Herzog występuje Z nową skargą o 
25.000 zł. 


Przyjęcie u p. namłestnika. Dwa debiuty, a 
oba, tak szczęśliwe! W poniedziałek mieliśmy spo- 
sobność poznać i podziwiać w p. namiestniku na 
„dzie wiczym wieczorze“ jako kompozytora pelnego 
smaku i wykwintnej elegancji, we wtorek zas, ka- 
walerski wieczór dał nam w nim poznać gospo- 
darza niezwykle uprzejmego i serdecznie gościnnego. 
Salony pałacu namiestnikowskiego były wczoraj pełne: 
zmaleźli się tam posłowi, przedstawiciele duchowień- 
stwa, reprezentacje władz cywilnych i wojskowych. 
Wśród obecnych pań zauważyliśmy pp. Abrahamu- 
wą, hr. Stanisławową Badeniową, Leonowę 
Bilińską, Chamcową z córką, Dylewską, Dziedu- 
szycką, St. Fredrową z siostrą, Gniewoszównę, Ha- 
genową, Horodyską, Witoldowę Korytowską, 
Krzeczunowiczową, Langową z córką, Lubo- 
mirską, Łukasiewiczową, Machekową, Merczyńską, 
Małachowskę Godzimirową, Mycielską, Niezabitowską, 
Al. Potocką, Pietczykowską, Pohorecką, Puzy- 
nową, Roińską, Stroynowską, Tad. Szydłowską, WI. 
Skrzyńską, br. Speshardt, Konst. Stadnicką, Skal- 
kowską, Sanguszkową, Tempisową, Tchórznicką, 
Wernerową i Wacławowę Zaleską. 

Nazwaliśmy wieczór kawalerskim — a wymie- 
niliśmy panie, musimy więc się usprawiedliwić. 
Wieczór kawalerski, bo namiestnik jest — nieste- 
ty — kawalerem, panie zaś były, gdyż była i uro- 
cza gospodyni, pełniąca z całem poświęceniem ho- 
nory domu. Grospodynią była p. Mieczysławowa 
hr. Pinińska, pelna uroku, ubrana w białą su- 
knię, zdobną fiołkami, spiętemi piękną agrafą. Na 
szyi kolja brylantowa na białej wstążce. 

Bufet obficie zastawiony i doskonała muzyka 
Rolla przyczyniały się do ożywienia towarzystwa, 
które dopiero po pólnocy rozchodzić się zaczęło. 

Było jednak coś, co nietylko nas, ale i wiele 
osób raziło, a tem były: niemieckie programy 
koncertu, z napisem k, u. k. Infanterie- Regi- 
ment Fiedler N. 30. Niewątpliwie nazwisko wła- 
ściciela pułku 30 i komendanta korpusu lwowskie- 
go jest piramidalnie arystokratyczne, ale nie sądzi- 
my, ażeby z tego powodu cały program miał być 
polskim gościom po niemiecku podany. Za wiele 
kurtoazji | 

Wiosna zaczęła się wczoraj, 21 marca -— nie- 
stety tylko kalendarzowa. Naprawdę padał śnieg, jak- 
by dopiero teraz zaczynała się zima. Okropnie wiele 
fałszu w naszych czasach na tym swiecie, — na- 
wet stuletni kalendarz jest... fałszywym prorokiem. 

Mianowania Sąd wyższy krajowy w Krakowie 
zamianował oficjała kancelaryjnego w sądzie powia- 
towym w Pilźnie, Wincentego Harmatę, prowadzą- 
cym księgi gruntowe w sądzie obwodowym w Jaśle; 
oflcjała kancelaryjnego II klasy w sądzie obwodowym 
w Tarnowie, Franciszka Gawlika, oflcjałem kancela- 
ryjnym I klasy w sądzie powiatowym w Nisku; a 
oficjała kancclaryjnego II klasy w sądzie powiatowym 
w Nowym Targu, Sebastjana Stanowskiego, oficjałem 
kancelaryjnym I klasy w sądzie powiatowym w 
Pilźnie. 

Prekonizacja (potwierdzenie papieskie) metro- 
polity ks. Kuiłowskiego odbędzie się na najbliższym 
konsystorzu papieskim, który jest zapowiedziany na 
28 bm., Na tym samym konsystorzu odbędzie się 
prekonizacja ks. Szeptyckiego ma biskupa stanisła- 
wowskiego. 

Instalacja arcybiskupa Kuilowskiego na lwo- 
wskeij metropolii zapowiedziana jest, wedle dotychcza- 
sowego programu, na 5 maja, a w kilka dni pó- 
źniej ma się odbyć konsekracja ks. Szeptyckiego na 
biskupa stanisławowskiego w lwowskiej archikate- 
drze św. Jura. Na tę uroczystość zaproszono już 
sześciu świeckich dygnitarzy, w celu asystowania tej 
wspaniałej ceremonji kościelnej. 

Dzierżawa teatru krakowskiego. Konkurs 
na dzierżawę teatru krakowskiego ogłoszony będzie 
we czwartek 23 b. m. Termin do zgłoszeń kom- 
petujących oznaczono bardzo krótki, bo tylko sze- 
ściotygodniowy, od dnia ogłoszenia konkursu. Nowy 


kontrakt dzierżawny jest w wielu punktach dogo- 
dniejszym dla przedsiębiorcy, niż dotychczasowy. 

Pogrzeb 6. p. Leona Chrzanowskiego odbył 
się w poniedziałek. W niedzielę po południu prze- 
miesiono zwłoki z dworca w Szczudrkowicach, nale- 
żących do p. Henryka Chrzanowskiego, do kościółka 
parafialnego w Smardzewicach, w Królestwie, w po- 
wiecie olkuskim. W poniedziałek od wczesnego 
rana kościółek przepełniony był uczestnikami po- 
grzebu, krewnymi i przyjaciółmi rodziny Chrzano- 
wskich, oraz obywatelstwem okolicznem.  Liczny 
poczet furmanek przywiózł gości z Krakowa. Ró- 
wnież znaczny był zjazd duchowieństwa, a ludność 
wiejska przybyła tłumnie. W środku kościoła zło- 
żono ma katafalku wśród jarzących świateł i zieleni, 
czarną metalową trumnę, otoczoną licznymi wień- 
cami. Przy wielkim ołtarzu odprawiono raszę św. 
śpiewaną, a o godzinie ”/ą12 sumę, podczas której 
chór włościan miejscowych wykonał pieśni ko- 
ścielne. 

Zwłoki pobłogosławił ksiądz proboszcz ze Smar- 
dzowic, poczem wśród dźwięków marsza żalobnego, 
odegranego wcale dobrze przez orkiesirę miejscową 
ze Skały, złożono je na cmentarzu, w grobie świe- 
żo wykopanyra, obok grobowca rodziny Chrzanow- 
skich. Na cmentarzu odprawiono jeszcze jedną mszę 
św. czytaną. Zwłoki złożono dlatego w grobie oso- 
bnym, ponieważ w ostatnich czasach rozporządzenia 
władz rosyjskich utrudniają chowanie zmarłych w 
dawnych, wspólnych, rodzinnych grobowcach muro- 
wanych. 

W niedzielę nadszedł do Szczodrkowic na ręce 
p. Henryka Chrzanowskiego, brata $. p. Leona na- 
stępujący telegram : 

„Koledzy i przyjaciele z rady państwa i sejmu 
zasyłają panu i szanownej rodzinie wyrazy głębokie- 
go żalu i współczucia z powodu śmierci brata, na- 
szego zasłużonego kolegi, śp. Leona. Jaworski pre- 
zes koła polskiego i koła sejmowego*. 

Sprawa lwowskiej kasy oszczędności. P. Sta- 
nieław Szczepanowski wystosował przed kilku dnia- 
mi do tutejszego sądu krajowego pismo, w którem 
sam siebie oskarżył, iż jest współwinnym z byłym 
dyrektorem gal. kasy oszczędności p. Zimą i prosil 
o wytoczenie mu śledztwa karnego.  Prekuratorja 
państwa, na podstawie tego pisma, wytoczyła w isto- 
cie p. Szczepanowskiemu śledztwo karne i był on 
juź trzy razy przez sędziego śledczego przesiuchiwa- 
ny, jako oskarżony. 

Złodziej w szynelu. Jeden z ajentów policji 
lwowskiej spostrzegł wczoraj wieczorem na placu 
Gołuchowskich żolnierza, usiłującego sprzedać ukrad- 
kiem jakiemuś żydowi futro pokaźaego wyglądu. Gdy 
ajent zaciekawiony tą tajemniczą transakcją chciał 
się bliżej przypatrzyć kontrahentom, jeden z nich, 
żyd, uciekł, a żołnierz chciał pójść za jego przykła: 
dem. Nie udało mu wię jednak, pomimo usilnych 
zabiegów ; aresztowano go wreszcie i odstawiono pod 
silną eskortą na odwach. Futro kangurowe z kołnie- 
rzem, z baranków krymskich, agnoskowano jako 
pochodzące z kradzieży. Żołnierz nazywa się Leon 
Winiarski i służy w 24 p. p. Cała awantura wywo- 
lała wielkie zbiegowisko. 

Fmp. Guttenberg, byly minister kolejowy, ma 
zostać prezydentem nowego przedsiębiorstwa tram- 
wajowego w Wiedniu. Tem wysuwaniem wysokiego 
dygnitarza wojskowego na generalissimusa wo- 
źniców i stajennych zagranicznego towarzystwa spe- 
kulantów — akc, tow. Siemens i Halske w Berlinie 
— oburza się bardzo słusznie wiedeńska Sonn u. 
Migs. Zig. przyczem twierdzi racjonalnie, że tego 
rodaju „godności* nie dadzą się wcale pogodzić z 
z wysokim stopniem oficerskim b. ministra, i że 
n. p. w Niemczech ministerstwo wojny absolutnie 
nie pozwoliłoby na tego rodzaju kumulację 
dość sprzecznych sobie tytułów. Abstrahując od 
względu, że w tym wypadku Sonn u. Migs. Zty. 
ma bezwarunkowo rację, nie wierzymy w rzeczo- 
we tylko pobudki jej oburzenia i przypuszczamy ra- 
czej, że kandydatura fmp. Gutenberga do tej intra- 
tnej synekury, forytowana podobno przez słynnego 
potentata z Bodencredilanstalt, Taussiga, staje w 
poprzek drogi jakiemuś benjaminkowi ze sfer tego 
pisma. Prasa wiedeńska — skorumpowana przez 
żydów aż do obrzydzenia — niezwykla w takich 
wypadkach kierować się tylko hezstronnością i... 
bezinteresownością. 

Handlarz żywym towarem. Policja wiedeńska 
otrzymała przed kilku dniami poufne doniesienie, że 
zamieszkały w Jaroslawiu żyd Juda Banda, znany 
jako notoryczny handlarz dziewczętami, będzie w tych 
dniach przejeżdżai przez Wiedeń z dwiema dziewczy- 
nami, które mają być wysłane do Buenos Aires, 
Ajenci policyjni wiedeńscy otrzymali rozkaz przytrzy- 
mania Bandy w Wiedniu. Nie mogli go atoli schwy- 
tać ma terytorjum austrjackiem, dowiedzieli się atoli, 
że mie przejeżdżając przez Wiedeń, udał się do Ge- 
nui. Władze policyjne w Genui, zawiadomione o 
tem, przy pomocy przesłanej im fotografjj Bandy, 
poznały go i przedwczoraj lrzymaly na dworcu 
genueńskim. Wraz z nim jechały owie dwie dzie- 
wczyny i jego siostrzenica. Wszystkich pod dozorem 
policji odesłano do Wiednia, gdzie Bandę osadzono 
natychmiast w więzieniu. 

Dowcip brukowy — najlepszy wtedy, gdy 
aktualny, bardzo często ma w sobie głębszą myśl, 
bolesną ironię, satyryczną chłostę... Kto rodzi dowcip 
brukowy — nigdy nie wiadomo — wiadomo tylko, 
że nie zawodo i humoryści. A tem szybciej leci on 
z ust do ust, rozśmiesza, dogryza, im jędrniej kry- 
tykuje to, co wszystkim leży na sercu. Ostatnie dnie 
twórczość lwowskiego dowcipu zwiększyły. Dowcipy 
krążyły licznie, jak komary... nad bagnistemi mocza- 
rami. Oto jedna próbka: 

Wśród kłótni krzyczy pan X. do pana Y.: 

„Pan jutro będziesz siedział w kryminale!“ 

Pan Y. odpowiada na to: „Wątpię, teraz do 
kryminału... balotują*. 

Nowi prenumerałorowie otrzymają za dopłatą 

30 ot. (na koszta przesyłki) początek powieści 

Marji Rodziewiczównej pt. „Magnat“ oraz An- 

toniego Werytusa „Z pamiętników pająka“ 
TAOTE Wsi: 

3 XXIII. Walne zgromadzeale galicyjskiego Towarzy- 
stwa ochrony zwierząt odbędzie się w sobotę dnia 25 
marca b. r. o godzinie 4 popołudniu w małej sali ratu- 
sZOWEJ. 

* Wykład prof. dr. Kazimierza Twardowskiego, 
„O pojęciu poczytalności karnej w świetle psychologji* 
odbędzie się dnia 28 marca, o godzinie pół do 7 wie- 
czorem w Tow. prawniczem. 

* Zgremadzenie akademickiego klnbu cyklistów odbę- 
dzie się dnia 23 marca b. r w sali III. uniwersytetu 
o godzinie 6 wieczorem, a w razie braku kompletu o go- 
dzinie 7 

* Walne zgromadzeale stowarzyszenia kupców i 
młodzieży handlowej odbędzie się w piątek dnia 24 marca 
b. r. w lokalu własnym ulica Czarnieckiego l. 1, punktu- 
alnie o godzin e 9 wieczorem. Na porządku dziennym 
wybory, które z powodu rozstrzelonych głosów ua zgro- 
madzeniu w dniu 18 marca b. r. muszą być powtórnie 
rozpisane. 


Zmarli : 

Mara Muszyńska, 
zmaria w 37 r. życia. 

Wincenty hr. Bobrowski, zmarł w tych dniach 
w Wadowicach w 65 r. życia. 

Franciszek Ghyrczakowski, towarzysz drukarski, 
b. artysta opery teatrów warszawskich, urodzony we 
Lwowie w r. 1857, zmarł w Krakowie. 

Stanisław Bandur, słuchacz II, 
zmarł we Lwowie w 23 r. życia. 

W Żerebkach dekanatu skałackiego ks. Piotr Zu- 
chajewicz, proboszcz gr. kat, lat 78 wieku, a 48 ka- 
płaństwa. 


żona obywatela m. Lwowa, 


roku filozofji, 


a 
Krach piwny. 

Walka szynkarzy z towarzystwem akcyjnem 
browarów zrobiła ogromne fiasko. Dziś mamy przed 
sobą edykt konkursu towarzystwa zaliczkowego i 
handlowego dla popierania przemysłu gospodnio- 
szynkarskiego. 

Gdy bowiem browar herneński, który, nawia- 
sem powiedziawszy, przez spółkę szynkarzy wprowa- 
dził do Lwowa piwo tak liche, że go wylewano za 
rogatkami. na pokrycie swej należytości 6.793 zł. 
wniósł egzekucję nietylko na majątek spółki, ale i 
na nmieuiszczone jeszcze udziały 67 członków — nie 
została spółce inna droga, jak konkurs. Widocznie 
wprowadzanie obcegu piwa celem wyrugowania miej- 
scowego wyrobu jest niedobrym interesem. Sądzi- 
my również, że ci, co po smutnem doświadczeniu 
spółki na własne ryzyko do tego się biorą, gotowi 
także na tem popieraniu obcych nieszczególnie wyjść. 
Słyszeliśmy bowiem, że spółka szynkarska w ręce 
obcego zawodowi szynkarskiemu człowieka chce od- 
dać swój interes, na którym zawodowcy tak źle 
wyszli. 


Notatki lteraczia | artystyczne. 


Reportoar teairalsy. W təatzzo hr. Ska.bka: 
Dziś we czwartek „Favorita“, opera; jutro w pią- 
tek po raz drugi „Pamela“, sztuka w 4 aktach, 
7 odsłonach (na tle rewolucji fraucuskiej) Wikto 
ryna Sardou. Przekład M. Sachorowskiego ; w sobotę 
popołudniu o godzinie pół do 4 „Malka Szwarcen- 
kopf', sztuka ze śpiewami w 5 aktach  Gabrjeli 
Zapolskiej; wieczorem o godzinie pół do 8 „Nor: 
ma“, opera; w niedzielę popołudniu o godzinie 
pół do 4 „Kontrolor wagonów sypialnych*, kome- 
dja; wieczorem o godzinie pół do 8 „Straszny 
dwór", opera narodowa w 4 aktach St. Moniuszki; 
w poniedziałek „Pamela*, sztuka; we wtorek „Tru- 
badur“, opera; w środę po raz pierwszy „Woźnica 
Henszel*, sztuka w 5 aktach Gerharda Haupt- 
manna. Przeklad Macji Dulębianki. 

„Światowit'. Niebawem ukaże się na pul- 
kach księgarskich pierwazy tom nowego warsza- 
wskiego czasopisma, poświęcomego archeologji przed- 
dziejowej i badaniom pierwotnej kultury polskiej i 
słowiańskiej. Tytuł nowego czasopisma: Swiałowić, 
Wydawca Erazm Majewski. Ńwiatowić wychodzić 
będzie tylko raz na rok, w obszernym tomie, ozdo- 
bionym wielką obfitością ilustracyj. 


Z TEATRU. 


Onegdajsze przedstawienie, dane na dochód 
budowy pomnika Mickiewicza we Lwowie, roz- 
poczęła wystawiona we Lwowie po raz pier- 
wszy na naszej scenie nowa jednoaktowa sztuka 
p. G. Zapolskiej p. t. „Dziewiczy wieczór“, na- 
zwana przez autorkę „akwarelą sceniczną.“ 
Sztuka ta jest prawdziwem cackiem scenicznem, 
pyszną akwarelą znakomitego pędzla, lśniącą 
mnóstwem barw, zlewających się w całość mi- 
sterną i dających dła oka wrażenie estetyczne 
i przyjemne. Sztuka ta, oprócz swej oryginalnej 
nazwy, jest jeszcze i tem oryginalną, że bierze 
w niej udział kiikanaście osób, lecz same ko- 
biety, od malutkiego dziewczątka do sędziwej 
babki. Treść sztuki następująca: Młode dzie- 
wczę, Tosia, obchodzi w otoczeniu swych towa- 
rzyszek ostatni „dziewiczy wieczór“, czeka już 
jej slubna sukienka, ciche marzenie serduszek 
dziewczęcych, przypominającą swą śnieżną bielą 
duszyczkę tej, która ją jutro przywdzicje. 
Wszyscy są szczęśliwi — lecz jak zawsze w Ży- 
ciu wśród naj aśniejszych chwil nie trudno 
o nieszczęście — tak i tu radość i nadzieje 
Tosi mąci zjawienie się ubogiej jej kuzynki, 
która opowiada Tosi, że nie jest ona pierwszą 
miłością swego narzeczonego, bo on kochal 
pierwej ją, a z Tosią żeni się tylko dia posagu. 
I już zdawało się, że ciężka ta chmura zasłoni 
na długo słońce szczęścia, że Tosia sukienki 
ślubnej nie przywdzieje, że pierzchnie urok i 
swoboda „dziewiczego wieczoru*. Na szczęście 
sędziwa babunia, bogata w doświadczenie ży- 
ciowe, zażegnala burzę, kojąc ranę Tosi. Wszy- 
stko więc wraca do równowagi, a gwar wesoły, 
szczebiot dziewcząt, dalej rozbrzmiewa. 

Misterna ta drobnostka, którą już slawa 
poprzedziła z Krakowa, owiana jest prawdzi- 
wym czarem poezji, typy dziewcząt narysowane 
z prawdą i świeżością pomysłu, proste efekta, 
przez mistrzowskie ugrupowanie świateł i cieni, 
przejmują do glębi. 

Z artystek naszych pani Gostyńska, Cza- 
plińska i Stachowiczowa, jak zwykle, wysunęly 
się na plan pierwszy, a panny Nałęczówna, 
Ogińska i Jankowska stworzyły zajmujące typy. 
Reżyserji należy się prawdziwe uznanie. 

Autorkę, gdy ulegając wałaniom publiceno- 
ści, pojawila się na scenie, zasypano kwiatami. 
MÖ h m m aaa 


Z izby sądowej. 
(Treej hrabiowie.) 
Warszawa 19 marca. 

Epilog niezwykle charakterystycznej sprawy ro 
zegrał się świeżo przed kratkami zjazdu sędziów po- 
koju m. Warszawy. 

Treść jej, według aktów sądowych, przedstawia 
się tak: 

Trzej młodzieńcy tutejsi, liczący po dwadzieścia 
kilka lat każdy, wpisawaszy sobie w swem życiu de- 
wizę „żyć i używać“, po otrzymaniu nieco pienię- 
dzy od rodziny, rozpoczęli wesołe życie nad stan, 
obfitujące w przygody, godne pióra romansopis .rza 
i — co było do przewidzenia — po upływie kilku 
miesięcy pozostali bez grosza w kiesz ni na bruku 
warszawskim. Rozpoczęły się narady, skąd wziąć 
pieniędzy i nareszcie obmyśliwszy plan dalszych hu: 
lanek, „trójką“ powiedziała sobie, iż, aby żyć wy 
godnie, nawet bez gotówki, trzeba wyzyskać latwo- 
wierność ludzką. Wesoła trójka, korzystając z tego. 
że ich już znano w Warszawie, zaczęła bywać 
w  pierwszorzędnych zakładach  restauracyjnych 
handlach win w towarzystwie dam z pół i ćwierć 
światka, jadała delikatesy, pijała szampana i rozbi- 
jala się na „gumach* w dzień i w nocy, nie pla- 
cąc nigdzie ani grosza. 


i Pudr książęc 


przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. — Pudełko male pudru bialego 50 ct., , 
cale 1 złr., z labędzikiem 1 zlr. 50 ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek LWÓW: skłepy własne ul. Kopernika |. 3, ul. Halicka |. 11. KRAKÓW: Sukiem- 


i brunetek, małe pudelko pe 70 ct., większe 1 złr. 20 ct., z labędzikiem 1 zlr. 60 ct. 


JAN IANATOWICZ 


mice |. 20. CZERNIOWCE: Rynek l. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska |. 24. 


Wystarczyło po zjedzone kolacji nazwa: się: 
hrabią Eugenjuszem Qomulińskim, hr. Alekra drem 
Donat-Wesołowskim i hr. Karolem Kotowskim, lub 
też oddawać bilct wizytowy z jakien:'iś wątpliwego 
pochodzenia herbami, aby starszy kelner nie śmiał 
nawet pisnąć i zdał swój los na la kę „panów 
hrabiów*. 

Tak trwało kilka miesięcy. 

Gdy jednak trójka zdołała już uzyskać łatwo- 
wierność takich fivm p'erwszorzędnyci na sumę kil- 
kuset tubli, cierpliwość się wy: zerpała i pewne juo- 
cy, po odprowadzeniu wesołej trójki, a właściwie 
czwórki (jeden z nich — ltybakiewicz ulotnił się 
z Werszawy, a później dopierc znaleziony i sądzcr y) 
do cyrkułu, spisano protokół i sprawę skierowano 
do sędziego śledczege, któjy u 'athując wyratno c3- 
chy oszustwa w związku z faktem  przybiena ia ty- 
tulu hrabiowskiego, osadził wszystkich w więzieniu 
śledczem i dopiero po złożeniu przez rodziny cakar- 
żonych kaucji, wypuszczono ich ma wolność i spra- 
wę ski3rowano do sędziego pokoju. 

Zjazd wszystkich trzech osksyżonych w zaizu- 
cie osziistwa uwolnił od odpowiedzialności, uchy- 
liwszy w tej mierze wyroki sęd” ów pokoju, nato- 
miast a zakłócenie spokoju publicznego przy za- 
aresztowaniu ich i obelgi skazał: Wesolowskiego na 
26 dni aresztu policyjnego, Gomulińskiego zaś na 
14 dii azesztu. 


M EG JJ MAL, 
(20 pesiedsenie, 4 sesji, VII. perjslu). 
Lwów 22 marca. 

Początek posiedzenia o godz. 10 im. 30. 

Po odczytaniu spisu petycyj odpowiedział 
komisarz rządowy na kilka interpelacyj — o czem 
poniżej. 

Z porządku dziennego o.losłano w pier- 
wszsm czytaniu sprawozdanie wydz. krajowego 
w przedmiocie objęcia szkciy polskiaj w Białej 
na etat krajowy — do komisji szkolnej. Przy 
tej spcsobności zabrał głos p. Okuniewski, do- 
magając się, ażeby sprawozdanie o szkol» w Bia- 
lej, łącznie ze sprawozdaniem o seminarjum 
ruskiem w Przemyślu załatwione zostało jeszcze 
w bieżącej sesji. 

Odnosnie do petycji m. Krakowa nehsvslo- 
no projekt ustawy przedłużłającej na przeciąg 
roku urzędowanie krakowskiej rady miejskiej 
celem opracowania statutu miejskiego. Przed 
przystąpieniem do głosowania zawiadomił mar- 
szalek, że prezydent m. Krakowa cofnął pier- 
wotną petycję, co jednak uchwały izby nie 
przesądza. Wobec tego zażądał p. Malacho- 
wski odesłania całej sprawy napovrót do ko- 
misji gminnej. P. Aoll domagał się przejścia 
do dyskusji szczegółowej — odzówiedi ial mu 
p. Małachowski, że stać się to nie powinno już 
ze wzg. dów natury formalnej. P. Ilupza jako 
sprawoż awca bronił wniosków komisji, poczen 
uchwalon» ustawę. P. Romanowicz wniósl po- 
prawkę (o rezolucji w kierunku aalwowania 
praw gminy in. Krakowa w sprawie zmiany 
statutu. Poprawce tej sprzeciwił się p. Hupka 
twierdząc, że projekt ustawy jest rodzajem pre- 
sji na radę miejską krakowską, ażeby przyspie- 
szyła pracę nad statutem. W głosowaniu upadł 
wniosek p. Romznowicza. 

W załatwieniu spravsozdsnia komisji dro- 
gowej w sprawie sprawo:dania z czynności de- 
partamentu IV., proponuje komisja przyjęcie 
sprawozdania do wiadomości z poleceniem dla 
wydz. kraj., aby przedłożył projekt ustaw y © po- 
licji drogowej i przy rozdzialaniu subwencyj 
drogowych uwzględniał te powiaty, która bądź 
pominięte były w okresie budowy dróg krajo- 
wych, bądź gdzie koszta budowy dróg są wy- 
jątkowo wysokie. Wreszcie polecono wydz. kr. 
starać się, by rząd uznał drogi mające znacze- 
nie dla państwa jako państwowe i by udzielił 
stalą dotację ze skarbu państwa. — Uchwalono. 

Petycję m. Dębicy w sprawie mostu na 
Wisłoce odstąpiono wydziałowi krajewemu do 
zalatwionia w porozumieniu z rządem. 

Przedłożenia w sprawie zmiany statniu 
krajowego spadły z porządku dziennego znowu, 
gdyż Rusini wyszli. W załatwieniu wniosku p. 
Wójcika, uchwalono wezwać radę szkolną o ob- 
niżenie cen książek szkolnych. 

W załatwieniu wniosku p. Kramarczyka 
o zmianach ustawy o seminarjach nauczycielskich, 
przedstawiła komisja szkolna następujące wnio- 
ski: 


„Wzywa się rząd, a względnie radę szkolną 
krajową: 

1. aby się zasłanowiły: a) nad sposobem 
zapewnienia lepszego wychowania kandydatów 
stanu nauczycielskiego; ©) nad zastosowaniem 
planów nauki w seminaijach do potrzeb wla- 
ściwych typu miejskiego i wiejskiego szkól lu- 
dowych. 

2. Poleca się wydziałowi kra' owemu, aby 
w porozumieniu z radą szkolną krajową zwołał 
do roku ankietę, którejby sprawa powyższa z 9- 
stala przedłożoną. 

W dyskusji nad tym przedmiotem zabier Ii 
głos p. Cielecki w obronie wnioaków komisji, 
natomiast p. Bojko wystąpił z bardzo ostrą kry- 
tyką systemu stwarzania typu „nauczyciela niż- 
szej kwalifikacji". Zwrócił uwagę na szybki 
rozwój życia, który wymaga oświaty prawdziwe;, 
rzetelnej, a nie pozornej. Wniosek Kramarczyka 
to cofnięcie oświaty ludu o 50 lat. Za kilka 
dni obchodzić będziemy rocznicę śmierci Słowa- 
ckiego, który powiedział: „Niechaj żywi nie 
tracą nadziei i przed narodem niosą oświaty 
kaganiec“. Nauczyciel, wedlug pokroju p Kra- 
marczyka, niósłby chyba — smolaka! Podnosi 
dalej, ża lud zniesie wszelkie ofiary na oświatę. 
ale niech ona będzie zupełną, a nie połowiczną ! 
Mowca przechodzi następnie do polemiki z ty- 
mi, którzy w postępie widzą przewrót i cytu- 
jąc różne fakty, wykazuje, że podsuwanie wszel- 
kich chęci reform pod pojęcie przewrotu, jest 
blędne, gdy zaś lud czasem przekracza miarę 
agitacji, to nic dziwnego, bo lud od wieków nie 
bral udziału w pracy publicznej. 

W dalszym ciągu polemizował z twierdzo- 
niem p. Kramarczyka co do bezbożności ludu 
— wyraża jednak przekonanie, że duchowień- 
stwo czynnie do polityki się m'ęszać nie pc- | 
winno. Cytnje głos ks. biskupa Woytarowicze, 
ks. Ruczki i Smarzewskiego. W końcu dziękuje 
komisji, że nie poszła za zdani»:m p. Kramar- 
czyka i oświadcza, że będzie giosował za wnio- 
skami komisji. (Oklaski se strony ludowców i 
lewicy). 

Ks. biskup Czechowicz wśród oklasków 
izby, zastrzegł się przeciw temu, aby ducho- 
wieństwo wciągać w tej formie do dy.t usji, że 
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ynu się zarzuca nadużywanie konfesjonału i ka- 
zalnicy do celów politycznych. (Oklaski). 

P. Kramarczyk oświadczył, że na za- 
rzuty osobiste p. Bojki nie będzie odpowiadal, 
gdyż nie chodził po informacje tam, gdzie p. 
Bojko. (Wesołość). Wyjaśnił swój wniosek w ten 
rposób, iż chciał, aby każda gmina miała nau- 
czycieia, boć każda placi na oświatę. Wniosek 
jego kyl zresztą podyktowany koniecznością, 
boć faktem jest, że jest wielki brak nauczycieli 
kwalifikowanych. Zresztą i sprawa podniesienia 
moralności grała tu poważną rolę, gdyż dziś 
młodzież nauczycielska, w krytycznym i niebez- 
piacznym wieku spędza czas w mieście, bez ża- 
drej opieki ! 

Jeżeli dziś mamy już podzielone szkolni- 
ctwo na dwa typy, to można wprowadzić i 
pewne *vpowe wykształcenie nauczycieli. 

W znakomity sposób przedstawia złą chęć 
błyszczenia sfer niższych, pychę, która nie po- 
zwala na osobistą pracę i sklania do rozszerze- 
nia wymogów stanu. Dojdzie do tego, że wło- 
ścianie tak żyjąc, zaczoą wnosić do sejmu pe- 
tycja o subwencje na życie... Ta anarchja eko- 
nomiczna prowadzi do anarchji społecznej, ro- 
bią się kliki, które wymagają, aby bezwzglę= 
dnie się im poddać. Jeżeli kolega Bojko 
jest takim patrjotą, jak glosi, to 
niech w Wiedniu nie siedzi z wro- 
gami. (Brawo). Odpowiadając posłowi Bojce 
na jego cytaty, mówi: W piśmie świętem na- 
pisano: Pan zbudował sobie Syon i śmieje się 
z głupców! (Wesołośś, oklaski s prawicy). 

P. Bojko zaznacza, że nie mówił z in- 
Spiracji niczyjej, ale zə siebie. W Wiedniu nie 
siedzi w Kole, bo mu mówić nie pozwalają. 
(Oznaki zaprzeczenia). 

Sprawozdawca p. W. Dzieduszy- 
cki, wyraźnie określa stanowisko komisji; Kra- 
imarczyk umie się sam obronić, ale on, jako 
sprawozdawca komisji musi skonstatować, że 
intencja Kramarczyka była dobrą, że podykto- 
walo ją istotne poczucie potrzeby; niesłuszne 
więc są posądzenia p. Bojki. Następnie omawia 
obszernie treść wniosków i ich dążności. Dy- 
skusja zakończyła się przyjęciem wniosków ko- 
misji. Następnie uchwalono cały szereg dro- 
kniejszych petycyj w myśl wniosków komisji. 

Konie posiedzenia o godzinie 2. 

Dalszy ciąg dziś wieczór o godzinie 8. 

Kronika sejmowa. 

Gzłoiklem wydziału w miejsce p. E. Ję- 
drzejowicza wybrany został p. Mieczysław Ony- 
szkiewicz. 

Fojedynek... na słowa odbył się dziś po- 
między p. Bojką a Kramarczykiem z okazji de- 
baty nad zmianą ustawy o seminarjach nau- 
czycielskich. Obaj przeciwnicy odnieśli znaczne 
uszkodzenia; posał Bojko jest jednak ciężko 
rannym, nie odparł bowiem najostrzejszego cię- 
cia p. Kramarczyks, a mianowicie pytania je- 
go, jak pogodzić jego patrjotyzm głoszony w 
izbie z tem, że w Wiedniu, w parlamencie 
idzie przeciwko Kolu polskiemu z jego i naro- 
du naszego wrogami. 

Patycis włościan w Dolinie o założerie 
zakładu kalodziejskiego, Jacka Hołowki, o za- 
siłek na przedsiębiorstwo przemysłowo-rolni- 
cze, Jana Zawadzkiego, o subwencję na płyty 
słomiane, Filipa Osady, o subwencję na wac- 
stat szewski — odstąpiono wydziałowi krajo- 
wemu. leż samo uczyniono z petycjami Mi- 
kolaja i Szczepana Hapków i Wład. Maleckiego, 
introligatora we Lwowie (sprawozd. p. Mi- 
ch alski). 

Bardzo ciekawe wrażenie robił na trybu- 
nic p. Okuniewski, który jako sprawozdawca 
referował po polsku. W interesie prawdy skon- 
statować musimy, ż2 p. Okuniewski mówił po- 
prawną polszczyzną, poprawniej niż po rusku. 
Pierwszy to raz może sobie posel Okuniewski 
pogratulować sukcesu: wszystkie jego wnioski 
w liczbie 5 zostały przyjęte. 

Ea 


> =. 

Konferencja przewodniczących klubów w 
sprawie wniosku p. Urbańskiego, odbyła się 
wczoraj o godz. 9 rano, pod przewodnictwem 
p. Jaworrkiego. Obecni byli: z klubu autono- 
mistów W. Dzieduszycki, z krakowskiego St. 
Tarnowski, z rolniczego St. Stadnicki, z klubu 
demokratycznego Romanowicz, z ludowców Ber- 
nadzikowski, z klubu ludowo-katolickiego Kra- 
marczyk, z klubu ruskiego Zajączkowski — 
wreszcie z „kólka Rayski. 

Kluhy demokratyczne, oba ludowe i ruskie 
trwają w opozycji przeciwko wnioskowi — wię 
kszość jest za wniesienism sprawy w diugiem 
czytaniu do sejmu jeszcze w ciągu bieżącej se- 
sji. Dzisiaj w czwartek odbędzie się o godz. 9 
rano posiedzenie komisji, dla reformy wybor- 
czej, która wniosek p. Urbańskiego załatwi. 


Z komisyj sejmowych. 
Lwów 22 marca. 

Komisja szkolna obradowała wczoraj nad 
sprawoziianiem, przedstawionem przez p. Stani- 
gława Tarnowskiego, o stanie szkół śre- 
dnich, a opracowaniem w załatwieniu sprawo- 
zdania rady szkolnej krajowej o tych szkołach. 

Sprawozdawca wnosił, aby wobec zabiegów 
miast Mielca i Dzbicy o założenie gimnazjum, 
zaś Krosna i Gorllc o założenie szkoly realnej, 
petycje tych miast przekazano radzie szkolnej 
kraj. do zbadania i uwzględniania w miarę wy- 
niku badań. Komisja na wniosek p. Rayskiego 
uchwalila jednak, wbrew wnioskowi referenta, 
wezwanie do rządu o założenie gimnazjum w 
Mielcu, zaś szkoły reale) w Krośnie. 
W skutej tej uchwały komisii, p. Stanisław 
Tarnowski złożył roferat częsci sprawozdania, 
tyczącej się powyższej kwestji, a zatrzymał 
tylko sprawozdanie o ogólnym stanie szkół 
średnich. P. Rayski objął zaś referat w przed: 
miocie rezolucji o założenie gimn1zjum w Miel- 
cu i szkoły raalnej w Krośnie. 

Komisja budżetowa załatwiła wczoraj 
na podstawie <eferatu p. Rottera spra- 
wozdanie o stanie fundacji hr. Skarbka; a na 
podstawie referatu p. Skalkowskiego fun- 
dusz propinacyjny. 

Komisja gospodarstwa krajowego 
załatwiła na podstawie referalu p. Qzecza 


Meanie o szkole rolniczej w Dubla- 
n ien. 
Następnie zastanawiała się komisja nad 


petycją zarządu kółek rolniczych, o podwyźsze- 
nie subwencji i załatwiła ją odmownie. 
Komisja przemysłowa załatwiła przed- 
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łożenie wydziału kraj. o udzielenie 


Lwowie. 


uóspedarstwo przemysł | handol. 


— Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper- 


nika l. 7. 

Targ wiedeński 20 marca. 
wołów, większy o 600 rztuk jak w poprzednim 
tygodniu. Płacono za galicyjskie prima od 32 do 
36 zl., towar średni od 28—32 zł, krowy od 21 
do 26 zl., buhaje od 25—29 xł. za 100 klg. ży- 
wej wagi. — Z powodu większego spędu o 600 
sztuk, jak w poprzednim tygodniu, ceny spadły, a 
targ był słaby. 

Targ praski 20 marca. Spęd z Galicji 675 
sztuk. Płacono za woły, towar średni od 30—33 
zl., prima od — do — zl, krowy od 28-—31 zl, 
buhaje od 32—35 zł. za 100 kilo żywej wagi. 
Targ ożywiony. 

Targ w Bernie morawskiem 16 marca. 
Spęd 170 sztuk: płacono za woły prima od — do 
35 zl.; średnie od 28—32 zł. za 100 kilo 
żywej wagi. Targ zly. 

— Wiedeń 22 marca. Statystyka handlu za- 
granicznego Austro- Węgier wykazuje za miesiąc luty 
rb. w imporcie 63,200.000 zł., tj. o 2,100.000 
mniej, niż w lutym ubiegłego roku. Eksport austrja- 
cki wynosił w lutym rb. 66,600.000 zl, tj o 12 
miljonów więcej, niż w tym samym miesiącu przed 
rokiem. — Bilans handlowy by! zatem czynny na 
3,400.000 zl., podczas, gdy w lutym roku 1898 
był na 10,700.000 zł. bierny. 

— Wiedeń 22 marca. (Giełda  sbożowa.) 
Pszenica na wiosnę od zł. 976 do 9:77; na 
maj-czerwiec od zł. 9'38 do 9:39; żyto na 
wiosnę od zł. 8:08—8:09; kukurudza na maj- 
czerwiec od zł. 4'83—4'84; owies na wiosnę od 
zl. 6-04 do 605; owies na maj-czerwiec od zł. 
— do —; rzepak na sierpień-wrzesień od zł. 
12:20—12-30; olej rzepakowy od zł. 32 do 33. 
Tendencja spokojna. 

— Budapeszt 22 marca. (Giełda sbożowa). 
Pszenica na marzec od zł, 10:64—10'65, na kwiecień 
od zl. 9'93—9'94; na maj od zł. 9:53 do 9'54, 
ma październik od zł. 3'59 do zł. 8:60, żyto na 
marzec od zł. 8'— do 8'02; kukurudza na 
maj od zł. 455 do 4'57, owies ma marzec od 
zł. 5:72 da 5'74; rzepak na mierpień od zł. 
18'10—12:30. Popyt na pszenicę dobry. Ten- 
dencja dobra. 

— Budapeszt 22 marca. Walne zgromadzenie 
towarzystwa akcyjnego fabryki broni i maszyn, 
uchwaliło rozdzielić dywidendę w kwocie 12 zł., 
tj. w wysokości 8 pre. od akcji. 

Kraków 21 marca. Płacono pszenicę: białą od 9:10 
do 9:55, czerwoną 9'25 do 975 zł.; żółtą 9'15 do 976 
zł.; żyto 7:60 do 840 zł; jęczmień browarny 6'75 


Spęd 4543 


do T25 zł; na krupy 626 do 650 zł.; owies 
6:50 do 6:%0zł.; rzepak —— do —— zł; konicz 
czerwony —'— do —'— zł; biały —'— do —— 
zł. kukuradza od —'— do—'— zł. Wszystko za 100 
kilogr. 


Depesze ieiegrafcino Í telgfóniczZnA 
„Dziennika Pelskiega”. 


Sprawy węgierskie. 

Budapeszt 22 marca. W dalszym ciągu 
dyskusji budżetowej w sejmie węgierskim po- 
sel Polnyi zwrócił uwagę prezydenta ministrów 
na broszurę o polityce narodowościowej Banf- 
fyego, w której rzekomo miano dopuścić się 
zdrady tajemnicy urzędowej. Mowca omawia po- 
litykę narodowościową poprzedniego prezydenta 
i powiada, że popierał on federalistyczny prąd 
w Austrji, a dążył do zniszczenia hegemonji 
Niemców. Prezydent ministrów Koloman Szell, 
odpowiadając Polonyiemu, rzekł, że nie czytal 
tej broszury, jednak, jeśli okaże się istotnie 
zdrada tajemnicy urzędowej, zarządzi surowe 
śledztwo, wątpi jednak, aby któryś z urzędni- 
ków się tego dopuścil. 

Z sejmów. 

Berno (morawskie) 22 marca. W sejmie 
przyjęto po dłuższej dyskusji przedłożenie, mocą 
którego postanowienia, dotyczące poborów słu- 
żbowych personalu nauczycielskiego i regulacji 
jego prawnych stosunków, zostały częściowo 
zmienione. Podwyższenie płac wyniesie ogółem 
685.180 zł. 

Rezolucja biskupa Bauera, domagająca się 
od rządu wyłączenia nauki religli, ćwiczeń reli- 
gijnych i wychowania religijnego ze szkolnictwa 
ludowego, a zmierzająca do tego, ażeby usilo- 
waniom części nauczycielstwa, poświęcić pełną 
uwagę i przypomnieć nauczycielom, że ich za- 
daniem jest wychowywanie dzieci w duchu re- 
ligijnej obyczajności, wogóle stworzyć dla tego 
religijno- obyczajowego wychowania dzieci w szkole 
odpowiednią gwarancją, — rezolucja ta została od- 
rzucona 42 głosami przeciw 30. 

Przeciwko niej oświadczył się niemiecki 
klub sejmowy i Mlodoczesi. 

Zadar 22 marca. Sejm krajowy został 
wczoraj zamknięty. 

Wiedeń 22 marca. W komisji dla reformy 
wyborczej sejmu dolno-austrjackiego, oznajmił 
namiestnik hr. Kielmansegg, że nie może jeszcze 
imieniem rządu złożyć stanowczego oświadcze- 
nia, ce do słanowiska rządu wobec projektu 
krajowej reformy wyborczej i reformy statutu 
miasta Wiednia. O ile mu wiadomo, poprzedni 
rząd nie hyl nieprzychylnym myśli utworzenia 
piątej kurji dla wyborów sejmowych w Austrji 
Dolnej. 

Konferencja biskupów. 

Wiedeń 22 marca. Jak donosi Vaterland, 
zaraz po świętach Wielkanocnych odbędzie się 
w Wiedniu pod przewodnictwem kardynała 
Gruschy konferencja biskupów, celem omówie- 
nia rozmaitych aktualnych spraw, dotyczących 
kościoła katolickiego. 


Czesi a ambasada niemiecka w Wiedniu. 

Wiedeń 22 marca. Omawiając ostre odpar- 
cie, jakiego doznały niestosowne rzeczywiście 
napaści czeskiej Revue i Narodnich Listów na 
dypioinatyczną reprezentację Niemiec przy dwo- 
rze wiedeńskim, ze strony dziennika berlińskiego 
Post, konstatuje Wiener Abend Post, że wspo- 
mniana wyżej kampanja dziennikarska zwróciła 
tu w kraju malo uwagi, ponieważ wie każdy, 
że chodzi tu o zarzuty, które ani pod względem 
treści, ani formy nie wznoszą się ponad poziom 
pustej politycznej gadaniny. 

Natomiast ubolewa Abend Post, że dziennik 
tej miary, co berlińska Post, na modłę zwyczaj- 


Składy wedlin 


znajdują się przy uiioach : 
Keatrainej 18 
Malisktej 12 
Gredcskiej (pracownia) 44 


subwencji 
z funduszu krajowego dla szkoły handlowej we 


nego szalbierstwa partyjnego, zalicza obydwa wy- 
żej wspomniane organa do prasy urzędowej i 
czyni w ten sposób austrjackie koła rządowe 
pośredni” odpow ed'ialnymi »a owe napaści. 
że cdparcie berlińskiej Post byloby 
ra miejscu, gdyby cdnosilo się do ataków, które 


Zapewt”, 


hyłyby rzeczywiście wyszły ze strony poważnej. 
Z merytorycznemi wywodami dziennika berliń- 
ckiego zgadza się Abend Post głównie co do 
zapatrywania, że Czesi postąpiliby wbrew swym 
interesom politycznym, gdyhy chcieli akcję po- 
Jityczną zwrócić przeciw trójprzymierzu. 

Te żywioły z pośród czeskich polityków, 
które rzeczywiście nadają kierunek sprawom, 
dalekie są od tego, ażeby kwestjonować rację 
bytu średnio-europejskiego przymierza pokoju, 
tego prawdziwego ogniska ladu społecznego. 
Wywody swoje kończy dziennik ten jak na- 
stępuje : 

„Zarzut, jakie niektóre czeskie pisma lub 
ich korespondenci podnoszą przeciwko hr. 
Eulenburgowi, tak dalece nie dorastają do tej 
sympatycznej i czcigadnej osobistości, która 
zastępuje u nas państwo sprzymierzone, że 
poważna prasa monarchii nie uznała ich wcale 
godnymi jakiejkolwiek uwagi. Posel niemiec- 
kiego cesarza zażywa tu osobiście i z urzędu 
takiego zaufenia i czuje się jak wiemy także 
pod względem towarzyskim tak dalece, jak w 
domu, że tych podrażnień, o których świad- 
czy artykuł berlińskiej Post, nie może wcale 
odczuwać. 

Choroba papieża. 

Rzym 22 marca. Lekarze Mazzoni i Laponi 

odwiedzili wczoraj pepełudniu papieża i znale- 


źli stan jego zdrowia wyśmienitym Papież wy- 


rsził ubolewanie z pewodu rozszerzenia się fal- 
szywych pogłosek o pogorszeniu, które to po- 
głoski zaniepokoily cały świat katolic i. 
Rozruchy studer «ie w Petersburgu. 
Petersburg 22 marca. Na prośbę władzy 
uniwersyteckiej zmieniono karę wykluczenia 78 
studentom, którzy brali udział w ostatnich de- 
monstracjach, na drobne katy dyscyplinarne. 
Całą tę sprawę uważają w ten sposób za za- 


latwioną. 
Głód w Rosji. 

Petersburg 22 marca. Prawit. Wiestnik do- 
nosł, że w guberniach, dotkniętych klęską glo- 
dową, wybuchły także epidemiczne choroby, 
szczególnie zaś tyfus. Towarzystwo Czerwonego 
Krzyża wysłało do tych gubernij liczny personal 
lekarski i postanowiło cierpiącej głód ludności 
podawać zamiast mąki ciepłe potrawy, niemniej 
powiększyć znacznie liczbę kuchni ludowych. 


Znowu eksplozja. 

Paryż 22 marca. W laboratorjum procho- 
wem na bulwarze Morlan nastąpiła wczoraj 
wieczorem eksplozja, przyczem 3 osoby odnio- 
sły lekkie rany. 

Paryż 22 marca. Dzienniki żywo zajmują 
się wczorajszą eksplozją w laboratorjum na 
bulwarze Moreau; niektóre z nich twierdzą, że 
eksplozja powstała podczas chemicznych do- 
świadczeń z nowowynalezionym  materjalem, 
służącym do oświetlania wagonów kolejowycb. 

Gaulois sądzi, że e%splozja powstała przy 
próbach z nowym rodzajem prochu. 


Wiedeń 22 marca. Wiener Zig. oglasza: 
Cesarz nadal radcy namiestnictwa we Lwowie, 
Gustawowi Mauthnerowi, tytuł i charakter 
radcy dworu. 

Wiedeń 22 marca. 

geolog radca dworu Hauer. 
Wiedeń 23 marca. Vaterland twierdzi, że 
podana przez jeden z dzienników polskich wia- 
domość, jakoby rada państwa miała być zwo- 
łana z końcem kwietnia br., jest nieprawdziwą. 

Paryż 22 marca. „Ajencja Hawasa* do- 
nosi, iż na ostatniej konferencji francuskiego 
ambasadora w Londynie z lordem Salisburym, 
przyszło do ostatecznego porozumienia w spra- 
wie odgraniczenia francuskich i angielskich po- 
siadłości w środkowej Afryce. 

Opawa 22 marca. Wobec przesadnych donie- 
sień o bójce robotników kroackich z włoskimi w 
Holeszowie, przyczem trzech Kroatów mialo zginąć, 
a dwudziestu sześciu robotników raniono, obecnie 
na podstawie autentycznych wiadomości konstatują, 
że wprawdzie dnia 22 b. m. przy budowie fabryki 
cementu w Holeszowie przyszło do bitki pemiędzy 
robotnikami Włochami a Kroatami, jednak nikt w 
niej nie zginął, a tylko trzech robotników jest 
ranuych. Z mich jeden ce prawda umarł w szpi- 
talu, ale dwaj znajdują się na drodze do wy- 
zdrowienia. 


> © © 
Rozmaitości. 

Rusinom do albumu. Jako ilustrację do cią- 

glych narzekań Rusinów na rzekomy ucisk ze strony 
połskiej, podajemy za Ruchem kat. następujący fakt, 
dowodzący, jak się ten rzekomy polski ucisk w rze- 
czywistości przedstawia. Czytamy tam: „We wai 
Ceniawie, powiatu doliniańskiege, Żyje jedna jedy- 
na rodzina czysto polskiego pochodzenia, nazwi- 
skiem Mazur. Charakterystyczne to nazwisko nie po- 
dobało się widocznie miejscowej nauczycielce p. Ha- 
raszczakównej, która dzieci z tej familji wpisała do 
metryk i katalogów szkolnych pod nazwiskiem Hor- 
skij vel Mazur, a jednego ucznia wyłącznie pod na- 
zwiskiem Horskij. 
„Dziwnem to było i przykrem, kiedy uczeń za- 
pytany przez podpisanego, jak się nazywa, odpowie- 
dział: Horskij, ojciec zaś jego mazywa się Szczepan 
Mazur. Kiedy zażądałem od p. nauczycielki autenty- 
cznych wykazów metrykalnych, dostarczonych szkole 
przez dotyczące urzędy parafjalne, odpowiedziała, że 
całkiem zaginęły w aktach szkolnych — naturalnie — 
bez mich łatwiej usprawiedliwić fingowanie nazwisk 
polskim dzieciom. Dziecko otrzymawszy w szkole fal- 
szywe to nazwisko, mimowoli podpisuje się niem, 
i w ten sposób dzięki politycznym zabiegom nauczy- 
cielki, rodzina polska otrzyma zamiast rodowego na- 
zwiska Mazur, ruskie llorskij. Nie licząc się atoli 
z gustem p. nauczycielki, zaprotestowałem stanowczo 
wobec rady szkolnej krajowej przeciw takiemu po- 
niewieraniu nazwiska polskiego rodziny, mając pewną 
nadzieję, że władza ta nakaże wykreślić z katalo- 
gów Horskich, a zostawić prawdziwe nazwisko Ma- 
zurów.* Verax. 

Pamiętniki olbrzyma. W londyńskim teatrze 
„Alhambra* pokazuje się obecnie człowiek, który 
uchodzi za największego olbrzyma bieżącego stulecia. 
Pan ten, noszący nA afiszach nazwę „Konstantyna 
Wielkiego", ma ośm stóp wysokości, w piersiach 
zaś pięćdziesiąt trzy cale obwodu. Olbrzymów takich 
widział już świat niemało, „Konstantyn Wielki“ 
jednak wyróżnia się tem, że napisał swoje pamię- 


Umarł tu wczoraj znany 


instytucji w 


tniki, w których, między innemi, barwnie odmalo- 
wal niedolę, na którą Życie naraża olbrzymów jemu 
podobnych. Tak naprzykład w podróżach towarzy- 
szyć musi olbrzymowi łóżko, stół i krzesło, w cza- 
sie zaś podróży koleją cierpi męki, zmuszony do 
kurczenia się na siedzeniach, przeznaczonych dla, 
ludzi, zbudowanych normalnie. Najchętniej też po- 
dróżuje w osobnym wagonie towarowym.  Odży- 
wianie olbrzyma tej miary kosztuje niemało Pier- 
wsze śniadanie „Konstantyna Wielkiego” sklada się 
z dwóch litrów kawy lub kakac, dwóch funtów 
chleba, pól funta masła, dwóch funtów zimnego 
mięsa i dwunastu jaj na twardo. W trzy godziny 
późoiej uczuwa już głód straszliwy, który zaspakaja 
odpowiednią ilością chleba i owoców. W tym 
samym stosunku przedstawia się obiad i wieczerza. 
Napojów gorących unika starannie, zauważy! bo- 
wiem w latach młodzieńczych, iż alkohol wpływa 
na zmniejszenie wzrostu. Również kosztownem jest 
utrzymanie garderoby, zważywszy, że stopa tego 
pana ma 7, cala długeści. Pamiętniki swe, na- 
pisane pod względem formy bardzo przyzwoicie, 
sprzedaje olbrzym w czasie występów i wcale niezle 
ma z tego źródła dochody. 

Kasze literacka zawiązała się w Warszawie. 
Do kasy zapisało się w charakterze założycieli 69 
uczestników, z których przybyło ma zebranie 55 i 
złożyli 3.283 rubli, założyciele więc, w myśl 
ustawy, przystąpili do ukonstytuowania kasy. Posie- 
dzenie zagaił Antoni Pietkiewicz (Adam Pług) i na 
przewodniczącego zebrania powołano redaktora Józe- 


fa Keniga, który ze swej strony zaprosil na asezo- 
rów pp. Kazimierza Kaszewskiego, Edwarda Lubow- 
skiego, Władysława Maleszewskiege, Antoniego Pie- 
tkiewicza i Henryka Struwego, a na sekretarza p. 
Antoniego Pileckiego. Na wstępie posiedzenia odczy- 
tano list Henryka Sienkiewicza, który, przystąpiwszy 
do grona założycieli, nie mógł jednak z powodu 
choroby gardła przybyć na zebranie. 


Zarządzone głosowanie oddało sprawy nowej 
ręce komitetu, do którego weszli 
pp.: Antoni Donimirski, Henryk Konic, Stanisław 
Libicki, Ignacy Matuszewski, Franciszek Nowodwor- 
ski, Antoni Pietkiewicz, Henryk Sienkiewicz, Henryk 


Struwe i Adam Zakrzewski. Do komisji rewizyjnej 
wybrano pp.: Władysława Andrychiewicza, Karola 
Dunina i Antoniego Sygietyńskiego. 


W Rzymie utworzy! się komitet z kilku zna- 


komitych osobistości złożony, który zamierza zebrać 
w jednym tomie wszystkie napisane z okazji slabo- 
ści Papieża artykuly, broszury, telegramy it. d i 


przedłożyć je Ojcu św. — Komitet wysłał do redakcji 
wszystkich gazet prośbę, aby przesyłały odpowiedne 
artykuły pod adresem: Edward hr. Soderini, Rzym, 
Palazzo di Falconi eri w czterech egzemplarzach. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 21 marca. 

(fr.) Akcje tramwaju wiedeńskiego objęły teraz 
rolę, którą odgrywały walory Żelazne — w nich 
teraz odbywają się kilka razy w ciągu dnia kilku- 
nastuguldenowe skoki kursów. Z otwarciem obro- 
tów robiono w nich transakcje po kursie 517. 
Następnie spadły na 506, podniosły sie znów 
stopniowo do 521, a ostatecznie pozostały przy 
kursie 513. Górnicze papiery spadły w cenie, gdyż 
slabsi posiadacze ich starają się pozbyć się tychże przed 
likwidacją miesięczną. Z Berlina donoszą, że eskont 
prywatny podrożał tam znów i zrównał się z urzę- 
dową stopą banku państwewego, wobec czego za- 
chodzi znów obawa podwyższenia tej stopy. Oba- 
wa ta oddziałała ujemnie na całą tendencję gieldy 
berlińskiej, no i oczywiście pośrednio „pogorszyła 
także sytuację naszego targu. Obroty dzisiejsze za- 
mknięto ogólną zniżką. — Dziś odbyło się „walne 
zgrmadzenie tutejszego towarzystwa asekuracji szyb 
wystawowych. Cyfry bilansu tego towarzystwa są 
dosyć zajmujące. Polic asekuracyjnych wystawiano 
16.349 na sumę 12'/g miljona koron. Tytułem 
premji asekuracyjnych pobrało towarzystwo 310.816 
koron, a tytułem wynagrodzenia za  potłuczone 
szyby wyplaciło 178.885 koron, miało więc bardzo 
pokaźny czysty zysk. 

Wiedeń 22 marca. Zamknięcie gieldy godz. 2 min, 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 368-—, Akcje węg. Zakł, kred. 
39626, Akcje Angłobankn 165:75, Akcje Inionbanku 
334:—, Akcje Laenderbanku 238'75, Akcje Bankvereinu 
277:50, Akcje Bodencredit 478:—, Akcje gal. Banku hipo- 
tecznego —'—, Akcje kol. państw. 363'76, Akcje kolei 
południowej 64'265, Akcje tramwajowe 527'--, Akcje kol. 
Elbethal 25650, Akcje kol. Północnej 38660, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 293:50, Akcje alpiny 258:60, Akcje Rima 
Muranji 31326, Akcje pragskiego Tow. żel. 1279'—, 
Akcje fabryki broni 21850, Akcje tureckie tytoniowe 
133-50, Oblig. węg. indem. 96'30, Renta majowa 10995, 
Austr. renta koronowa 10075, Węg. renta koronawa 
97:70, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 95:80, 4'/,lisi, Banku 
kraj. 98—, 41° listy Banku kraj. 100775, 4° listy 
Banku hipot. 96:75, 41,/*/, listy Banku hipot. 100:25, 
50/, listy Banku hipot. 110:20, 49/, Gal. oblig. propinas. 
98—, 4*/, Gal. poż. kraj. z r. 1893 97:—, 4*/, Pożyczki 
m. Lwowa 94'30, Losy tureckie 62:50, Marki 59:05, 
Ruble 127:25. 


Tendencja wskutek sprawozdań z giełdy lwowskiej i 
położenic targu pieniężnego, z początku słaba, później 
mocniejsza. Uniony miały kurs lepszy spowodowany bi- 
lansem i powiększenia kapitału. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie hierzo 
ms siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 
lekarz chorób kobiecych i specjalista masazu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


Sassów | 


Sławne bibułki cygarełowe Sassowskie, prze- 
rabia na książeczki (do kręconych papierosów), 
oraz na tutki cygaretowe 


wyłącznie firm: 
S. Wierusz Niemojowski 
188 1—? we Lwowie. 
Do nabycia we wszystkich trafikach. 


Í 


BACZNOŚĆ / 
NA | 
TEN 


WYPA|ONY 
KOREKI 


KAROLA FRZYBYLSKIEGO. 


Na prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą za 
zaliczką pocztową. 59 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Deniesienia rozmalte. 
pe 1'/, centa od mra*r 


Awa pokoje kawalerskie od 1 "de 
W urodziekich 2, II. piętro. 


i 


inre międzynarodowe dla spr.w p 
towych i przemysłowych S. Dzbauśni, 
inżynier, Lwów, Akademicka 14. 
D° wynajęcia od 1 maja mieszkanie, 
$ykstaska 52, I. piętro, 8 pokoi z przy- 
mhe oai z komfortem urządzone. 


sprzedaż mebli z masy konkursowej 
ul. Karola Ludwika 25, 126 


Kortepian krótki Boezendorfera, prawie 
nowy, silny i © dźwięcznym tonie, 
„Salonstók* czarny, sprzedam za 360. 
Łyczaków 4. 121 


SKŁAD PŁOCIEN KORCZYŃSKICH 
we Lwewle, Halicka 16. 

Pełeca wielki wybór gotowej bielizn 

damakiej, męskiej i  dziecipnej, GARY 

fabryczne. 5 


6 pokoi z przedpokojem i przynależyto- 
ściami I. piętro ulica Piekarska 16 
zaraz do najęcia. 122 
je i suknie do sprzedania; Zuliń- 
skiego 8 II. piętro, między 1 a 5. 


geka szafa, stoły, łóżka, kufer, lustro, 
obrazy, z*gar do sp:zedania. Kałecza 
9, drzwi 2. 


4 -6 godziną. 

poleca cukiernia Teofila 
Na święta Szpinetera Lwów Gro- 
deska 9, jak najtaniej wyborne (Ciasta 
świąteczne, a mianowicie: Torty, Ma- 
żurki, Syrniki, Przekładańce. Baby, Ro- 


Oglądać można pomiędzy 
124 


Znakomity koniak francuzki kuracyjny 


odznaczony ma wystawie lwowskiej cała 
flaszka 3.50, pół flaszki 1.80, ćwierć fla 
szki 1 złr. do nabycia tylko w handlu 
Leonarda Soleckiegeo 
we Lwewie, ulica Batorego liczba 2. 


F<=*"< familijną zieloną 4, kilo 64, 
Kawę Ceylon olbrzymią bk. 1 „08, 
HERBATĘ waże 1osyjską Wassilego 
Perłoffa i Synów z Moskwy V, funta od 
at ct Wyslowki najprzedniejsze 1, funta 
armoladę morelową '/, ki. 70, 


nwecowę * a kilo 40, ŁAZANKI (na le- 
uminę) ye kilo 18, JARZYNKI deka 2 
LI [0) młodziutki „deka 4, Wino 


inieszane 7, kilo 25, KOMPOT z bru- 
kilo 20. Świeże Tyrolskie roz- 
ma yaki sztnka od 12, poleca Z. Za- 
durowicz i Spółka, Lwów, Aka- 
demiska 6. 229 


L3 


Pierwsza c. 


Centralny skład w Wiedniu: 


i k. wyłącznie uprzywiiejowana 
Med. dr. Piotra Pfeffermana Wdowy 
PASTA DO ZĘBÓW 
niedościgniony środek do utrzymania zdrowych zębów. 
IX., Sohwarzspanierstrasse Nr. 12. 


DZIENNIK POLSKI : dnia 23 Marca 1809 r 


403 1—10 


GO sum ua ARAB 


Man] 


Niedościgniony lekki bieg (dlatego wykiuczonem jest natężenie), co stanowi zyk 
szość nad innymi welocypedami. 


Fabryka broni Steyer | 


największa w świecie fabryka specjalności. 


Katalogi bezpłatnie i franco przez Jeneralnego zastępcę dla wschodniej 
31 


Galicji: Wiktor Berger, Lwów, ulica Akademicka 8. 


6 1— n] 


Jul. br. Brunicki 


Podhorce, p. Stryj, poleca 
drzewka owocowe i ozdobne róże, 
dahlie, mieczyki i t. p Narzędzia ogro- 
dnicze. @wsy nasienne, kartofle. 
172 Cenniki gratis i franco. 1-10 


tarzad dóbr Podniestrzany 


ma do zbycia 
tego roku wyrąbanych czterysta 
sągów leszczyny od 4 do 20 
centymetrów średnicy. — Poczta 
269 Brzozdowce 1-2 


Kupię kamienicę 
lub majątek ziemski 


daję kapitał 15—30.000 zł. na pierwszem 
miejscu ulokowany w krótkich ratach 
z 6/, płatny, a do 20.000 w gotówce 
dodaję; tylko mało obdłużone obj:kta 
i dob ze położone wezmę. — Oferty pod 
„5000* przyjmuje biuro ogłoszeń Buch- 

staba, we Lwowie. 263 1-3 


Na święta 


Noże stoł*we i deserowe, angielskie, nie- 
mieckie z Solingen i stycy skie. Noże do 
mięsiw, ściski do szynek, korkociągi, tor- 
townice, blachy i formy dn ciast, ma- 
szynki do migdałów, młynki do maku, 
maszynki do mięsa, sita włosienne po- 
czwórne, sita do mąki, kociołki, rózgi i 
maszynki do bicia piany it. p. 


poleca 260 1—3 


po cenach możliwie niskich 
PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


handel żelazny we Lwowle, plac Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw katedry). 


CEGIELNIA 


tobrach Poćdniestrzany, mila 
od stacji kolejowej Chodorów, Bc- 
rynicze, pól mili od na ”obu iują- 
cej się kolei Chodorów Żydaczów, 
z szopami i budynkiem rice zkal- 
nym, z dodatkiem potrzebne; ilo- 
ści drzewa sągowego do wyp‘: - 
nia cegły, drenów i dachówik 


za poławę wypalonej cegły 


do wydzierża- 
268 1-2 


jest natychmiast 
wienia. 


Galicyjskie Akcyjne 
Towarzystwo Handlowe 


Lwów 
ulica Jagiellońska I. 3 II p. 


poleca 


Braci Eberhardtów 


znane i znakomite 


pługi 


oraz inne 256 1—8 


maszyny rolnicze 


po zniżonych cenach. 


r e | 

Na święta! 
Najwyborniejsze cianta domowe, jako- 
też znane powszechnie wędliny, bu- 
lion i t. p. Dostarcza po umiarko- 

wanych cenach na zamówienia 

Zarząd dworu Putlatycze poczta i 
264 stacja Sądowa Wisznia. 1-4 


Cegielnia parowa 
OO. Jezuitów w Bąkowicach pod 
Ghyrowem wyrabia 
cegły, dachówki i dreny 
i poleca takowe 
po przystępnej cenie. 


Gotowej cegły na składzie do 
400.000. 224 1-3 


(Lwów. Impressa). 


w 
Na świeta 
Masa migdałowa ', kig. 70 ct. 
Masa orzechowa '/, kig. 60 ct. 
Pomadki do ubierania tortów 1/, kl. 6) ct. 
Cukry deserowe w kartonie * kl 1 złr. 
Pomadki zwykłe "|, klg. 87 et. 
Karmelki */, kig. 50 ct. 
Baranki od 10 ct. do 2 złr. Ozdoby do 
ubierania tortów. Wszelkie zamówienia 
miejscowe i z prowincji na Torty, Ma- 
zurki, Baby, Przekładańce, Jaje"zniki, 
Serniki i t. p. Przyjmuje i wykonuje 
starannie na oznaczony czas 


CUKIERNIA 
Czesiawa Schneidera 


Lwów, ulica Batorego l. 32, (naprzeciw 
gimnazjum). 257 1-3 


Dla Zarządów Dóbr! 


Oliwę do maszyn 
Oliwiarki do maszyn 
Pasy skórzana do maszyn 
Rzemyki do szycia pasów 
Śruby I nity do pasów 
Pyrolinę do taniego oświetlenia 
Łatarnie gospodarskie 

na pyrolinę, oliwę i naftę - 
Pochodnie naftowe i smołowe € 
Węże konopne i gumowe 
Węże spiralne i ssące 
Płyty gumowe i azbestowe 
Sznury i pierścienie gumowe 
Szkła do wodowskazów 
Dwuslarczan wapniowy 
Szczotki do kadzi 218 1-3 


polecają najtaniej 


FRIEDRICH | BEACOCK 


Lwów, ul. Hetmańska I. 4. 
me: 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898. 


(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane sa według zegaru środkowo-europejskiego). 


Do Lwowa przychodzą: 


2 i «c na wd główny posp. 5'10 ramo, osob. 9'05 

południe, osob. 6:10 wieczorem, 

osob, 9'10 wieczorem. 

4 PUODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 8-04 
w nocy, posp. 2'15 w poładnie, osob. 5'— popoładnia, 


posp. dr =, Bi 


. 939 wieczorem. 
Z rOD 


wieczorem. 


ŻE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
RYSŁAWIA osob. 8'06 rano, osob. 1'40 w południe, 
osob. 10:30 w nocy, osob. 12:15 w nocy. 


ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7:55 rano, osob. 5'55 
oładniu. 


7 TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob, 7:50 rano; 
ma dworzec główny osob. 8'15 rano. 


ż JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10:45 przedpoładn. 
Z JANOWA osob. 7:40 rano, osob. 1-01 w południe. | 


ŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3'30 rano, 
posp. 2:30 popoładnin, osob. 5'25 popoładnia, posp. 
9-560 wieczorem 


4 CIERNIOWU?C osob. 6-45 rano, osob. 1036 przedpołudn., 
posp. 1'650 w południe, osob. 5'40 popol., 


posp. 9'45 


dniu, os 


popołudniu. 


Ze Lwowa odchodzą: 


DO KRAKOWA osob. 4'10 rano, 
rano, posp. 2'50 po południu, osob. 6:40 popol., po: p. 
10:40 wieczorem. 

DO PUDWOŁOCZYSK z dworca głównego p 
osob. 9.85 rano, posp. 1'55 WZ teg osob. 11-— 


DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6'15 rano, osob. 
9:58 rano, posp. 2'08 popol, osob. 11-27 w nocy. 

bO CZERNIOWIEC posp. 6'05 rano, osob. 10:55 przedpoł., 
posp. 2'10 popol., 
wieczorem. 

DO STRIJA. SKULEGU, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 


posp. 8'35 rano, osob. 6'50 


. 6&'— rano, 


osob. 6:30 wieczorem, osob. 10: 05 


, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5:20 


ARA, mi 9-15 przedpołudniem, osob. 3*— popołu- 

. 1+— wieczorem 

DO SOKALA i PRAWY RUSKIEJ osob, 9:55 przedpoładniem, 
osob. 7'10 wieczorem. 

DO TARNOPOLA z dwora głównego osob. 6'55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7:15 wieczorem. 

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4:55 


pop 
DO JANOWA osob, 8:45 rano, osob. 7'44 wieczorem. 


Uwaga: Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 


*oropejskim -= 


12 godz. 36 miuut czasu lwowskiego. 


Biuro Informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśniea w sprawach koleje- 
wych. sprzedaje =sralkiego rodzajn bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym. 


Redaktor edypewiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


s Parasolki 


paryskie, angielskie i wiedeń- 
skie w najmodniejszych kolo- 
rach i wzorach od 3.50, fan- 
tazyjne i koronkowe od 5 zl., 
czarne od ĝ zł, dziecinne i 


ogrodowe od 2 zł. 
Tower świeży, sączki najmodniej- 
sze — Ceny fabryczne, wybór 
olbrzymi. 235 1-11 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjacki |. 8, 
1ôg Hetmańskiej. 


Na święta! 


wysyła 242 1—3 
Cytryny, cykaty, daktyle, kawę 
wyborową, mak I, migdały I., 


pomarańcze, powidła I., orzechy, 
rodzenki, śliwki bośniackie I., sło- 
ninę, smalec i t. p. 


w cenach umlarkowanych. 
Cenniki franco. 


Tomasz Głurowicz 
Budapeszt 
IV. Bastya utcza 20. 


PARASOLKI 


francuskie, najnowsze wzory, 

na drutach tylko paragonowych 

z rączkami nadzwyczaj elegan- 
ckiemi po złr. 


1.75 


dziecinne 75, 1.20, 1.50 i wyżej 
do wyboru 5000 sztuk. 


ARTYKUŁY MODNE „Seoeslon* 
poleca magazyn pod firmą 


KAUCZYŃSKI & OBERSKI 


LWÓW 
ul. Karola Ludwika 7 
filja Halicka 6. 


NA POSTU! 


Piklingi sztuka 6 ct. 152 1-3 

Znakomite szproty 

Sledzie holenderskie para 13 ct. 

Marynowane śledzie, szt. 10 i 12 ct. 

Łososiowe śledzie wędzone, szt. 16 ct. 

Bałtyckie śledzie, sztuka 12 ct. 

Moskale, sztuka 3 ct. 

Sardynki pudelko po 14, 
36, 80 i 1:50. 

Grzyby prześliczne litewskie, pół kl. 
1:80. 

Pomidory znakomite «a zupę, sztu- 
ka 2 i 38 ct. 

Kawior prawdziwy astrachański, 1 
deka 12 ct. 

Bryndza liptawska znakomita, 
kl. 32 ct. 

Ser cieszyński znakomity, pół kl. 48 c. 

Ementalski ser znakomity, pół kilo 
80 ct. 

lmperlal ser, jedna cegiełka 15 ct. 

Masło amakomite do potraw, pół kl. 
48 ct. 

Stołowe masło co dzień świeże, pół 
kl. 68 ct. 

Masło ze siodkiej śmietany desero- 
we, pół kl. 80 ct. 


poleca Handel korzenny 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwəwle, ul. Bsterege |. 2. 


18, 28, 


pół 


Rękawiczki 


gustowne i trwałe, własnego wyrobu 
248 1—3 


poieca 


Józef Kopaczyński przedtem J. Spożar.k 


Lwów, plac Halicki 1. 7. 


Zmi knęły 


reumatyzm, dna, ne- 
wroza, bezsenncść, 
brak apetytu, influen- 
za, newralgia,  ble- 
dnica, poraż' nia, 
cierpienia stosu pa- 
cierzowego, kurcze, 
palpitacja serca, ude- 
rzenia krwi do gło- 
wy, astma, zimro rąk i nóp, mocze- 
nie, choroby skórne, niem ły oddech, 
kolki, 161 zębów, choroby kobiece 
i t d, przez noszenie Feitha 
prawdziwego patentowanego elektro- 
galw. Krzyża Wol y po 1.20 zł. 
Proszę żądać prospektu z listami 
603 dziękczynnymi od 1-4 


M. Feitha, Wiedeń, II. Taborstr, 11/B. 


PRAKTYCZNE PRZEPISY 
PIECZENIA 


CIAST SWIĄTRGZNYGH" 


Florentyny i Wandy 
Wydanie szóste wyszłe z druku 
i obejmuje: 
Najrozmaitaze przepisy na Ba- 
by, Babki, Kolacze, Kołaczyki, Brioszy. 
DOSKONAŁE TORTY jak: po- 
madkowy, prowanck* przekładany ma- 
są Lrzeciiową, biszkoptowy, lineki 
niezrównany, orzechowy, ponczowy, 

kasztanowy. 

Mazurizi marcepanowe, ż bakalji, do- 
skonałe migdałowe, piankowe, cukier- 
kowe, z konszrwą cytrynową. 

Znakomite Placki jak: „Przekła- 
daniec* z bakalji i konfitur, nugat, da- 
ktelowy, czekoladowy, kruchy z masą 

dałową, pomarańczowy. 

CIASTKA DESEROWE jak: Biszkopciki 
przekładane, z orzechów włoskich, do- 
skonałe ciastka francuskie, pół francu- 
skie, makaroniki. 238 


Rierniki, Plerniczki nadziewane. 
Najrsemaitsse Ciasta do kawy, her- 
baty i czekolady itp. 
Cena 60 centów. 


Po przesłaniu przekazem pocztowym 66 ct. 


wyseła franco 


Drukarnia narodowa St. Manieckiego i Sp. 


Lwów — Hotel Zorża. 


MAGAZYN NOWOŚCI! 


PORCELANY i SZKŁA 


Karola Gbristianiga 


we Lwowie, plao Marjaoki |. 7, 
obok apteki p. Mikolascha 
poleca : 


Poroelanę serwisową ozdobną na 
12 osób od zł. 18, 19, 22.50, 
24.50, 28, 30, 82, 35, 87 do 80. 

Szkło serwieewe gładkie, rznięte, 
grawirowane i francuskie na 6 
lub 12 osób od £ > 6.50, 8, 
10, 15 do 5? i 

Filiżanki a a i ezklanne 
kołorowe de herbaty od ct. 25, 
30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70 
do 80 i wyżej. 

Filiżaneczki do kawy od et. 15 do 
60 i wyżej. 

Szklanki zwykłe i z paskiem od 
ct. 6, 10, 15 i wyżej, 

Kieliszki do wina i wódki przeró- 
Żne, od ct. 10, 15, 20 itp. 

Garnitury de umywalni, do herba- 
ty, kawy, plwa, wina | likierów 
od najtańszych do najozdobn'ej- 
szych. 

karafki | karafinki od cnt. 15, 20, 

, 40, 50 itd. 

a” drewniane, majolikowe, ni- 
klowe, z chińskiego srebra i 
blaszane od ct. 40, 60, 75, — 
zł 1, 1.25, do 4.60 i wyżej. 


Fabryczny skład mebli żelaznych, 
srebra chińskiego i alpaki. 


Wypożyczalnia naczynia sto- 
łowego bez kaucji! 


Księgarnia GEBETHNERA i SPÓŁKI w Krakowie JE 


Arnsztajnowa F. „Poezje“ złr. 1.— 
Bolesławicki „Wobec wznowienia kwestji polskiej“ s 4— 
Dzieje 1863 roku przez autora „Historji dwóch lat“, tom 2-gi . „ 4— 
El..y (A. Asnyk) „Wybór poezji”. Wydanie miniaturowe p 1.30 
w ozdobnej oprawie. +» 2.40 
Figulus „Boskie posłannictwo Polski* : ć + 1.50 
Godlewski S. „I jeszcze pieśni". Poezje I. + —.60 
Gostomski W. „Historja literatury powszechnej w zarysie" ,2 t + 6.50 
Jeleńska E. „Panienka*. Powiesć w 2 tomach + 2.60 
Jokaj M. „Poruszymy z posad ziemię“, 4 tomy = 1— 
Kraszewski J. I. „Stara baśń*, z ilustr. Andriolego w ord. opr. „ 5.20 
Łoziński W. „Zaklęty dwór*. Powieść w 2 tomach „ 1— 
Łubieński R. hr., „Jen. Tomasz Pomian hr. Łubieński“, z 4 r 
cinami, 2 tomy . : : » 6.50 
Niemojewski „Wybór poezji“ » 1.30 
Nussbaum „Głos antisjonisty do polskiej inteligencji żydowskiej * s —.30 
Reymont WI. St. „Ziemie obiecana*. Powieść w 2 tomach » 2.60 
Rydel L. „Poezje“, z rys. Wyspiańskiego I. » 1— 
w oprawie „ 140 
Sienkiewicz H. „Quo vadis“. Dla dojrzalszej młodzieży uloży 
Bobin, z 10 rycinami » 2— 
w ozdobnej oprawie > - » 250 
Steckert A. „Przydomki polskie, litewskie, rusińskie“ . , 1— 
„Święci Pańscy, czyli dzieje Kościoła katol. w Żywotach Swie- 
tych“, 2 tomy . » 2— 
Tom I. Psychologja Świętych, przez prot. H. Joty 4 1— 
Tom IL Św. Augustyn z Carterbury i jego Poe 
przez O. Bron T. J. „ 1— 
Swiętochowski „Pisma* tom IV. Utwory dramatyczne „ 2— 
Tetmajer „Melancholja*. Z portretem autora » 1.30 
Wyczółkowska dr. „Szkice psychologiczne” +. 1.75 
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Do "nabycia we wszystkich księgarniach. 


Właściciele | wydawey: Dr. K. Ostaszewski - Paraúski, A. Milski i Sp. 


Sadzonki drzew leśnych 


z kultury lasowej, jako też: Nasiona drzew leśnych z własnej luszczarni 
poleca Zarząd obszaru dworskiego Borówna poczta Bochnia. 


Na żądanie przesyła się cennik franco. 1386 1—-1 


Musiałowicz & Janik Lwów 


polecają na święta 


266 1-3 


znane z dobroci WYT[N A naturalne, lekkie stoło- 


we i lepsze po cenach przystępnych. 


DEF” SZYNKI PRAGSKIE. wg 


L. 16.417. 


Ogłoszenie konkursu. 


Z początkiem roku szkolnego 1899/1900 nadane będą sześć 
miejsc funduszowych galicyjskich w c. i k. zakladach wojskowych 
wychowawczych. 

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Gaseeie lw.wskiej 
i za pośrednictwem wszystkich zakładów naukowych wyższych, śre- 
dnich i niższych. 

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upiywa 
z dniem 5 maja 1899 roku. 259 1-1 


Z Wydziału krajowego. 
We Lwowie dnia 14 marca 1899. 


PDOGADODODODODODCODOOGADOOCODGOGOCOCGODOOGODODOGOCOOOO 
Założony w roku 1853. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod flrmą : 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1. 
kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe i monety 
obecnie są do nabycia 
PROMESY " *; 


losy regulacji CISY pe zir. 3.50 do i 
1 kwietnia b. r. Główna wygrana złr. 100.000. 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70, 
na prowincji złr. 1.80. 


33300G0000D0D0000000000000G0000000000000000G0003 


L. 16.626 Ogłoszenie konkursu. 


Z początkiem roku szkolnego 1899/1900 nadane będą ośm miejsc 
funduszowych w c. i k. zakładach wojskowych z fundacji pod nazwą 
„Cesarza Franciszka Józefa I. jubiłeuszowa fundacja*. 

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Głasscie lwowskiej 
i za pośrednictwem wszystkich zakładów naukowych wyższych i 
średnich. 

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa 
z dniem 5 maja 1899. 258 1-1 

Z Wydziału krajowego. 


We Lwowie dnia 14 marca 1899. 


| 


Żadaych wekslowych interesów nie robi, wkładów pieniężnych 

nie przyjmuje, natomiast udziela z własnych funduszów pożyczki 

na zastaw wszelklego rodzaju kosztowności, papierów war- 
tościowych I tł. p. 


LWOWSKI AKCYJNY 


ZAKŁAD ZASTAWNICZY 


przy ulicy Karola Ludwika liczba 3 I. piętro 
(nad magazynem Wnych Schayerów). 


Zastawione w innych Bankach kosztowności i papiery 
wartościowe przenosi Zakład na żądanie stron do swego skarbca, 
z żelaza zbudowanego, wypłacając ewent. różnicę powstałą 
z wyższej taksy. 


Biuro otwarte od 9—1 i od 3—6. 2066 1—2 


Dzie: żawa folwarków. 


W dobrach Andrzeja hr. Potockiego w Kamionce strumilłowej 
pod Lwowem wydzierżawione zostaną z dniem 1 lipca b. r. w dro- 
dze pisemnych ofert, razem lub pojedyńczo, następujące trzy folwarki 
wraz z gorzelnią parową (kontyngent 933, hl.) w Podzamczu, 
a mianowicie : 


Folwark Podzamcze obejmujący 892 morgów gruntu ornego, 
2 A łąk 
4 š pastwisk i 
gorzelnię parową. 
Folwark Dernów obejmujący 420 morgów gruntu ornego, 
6 Ę chmielarń i 


148 š ląk. 
Folwark Jazienica obejmujący 505 morgów gruntu ornego, 
11 A chmielarń, 
77 j ląk i 
43 > pastwisk. 


Na folwarkach znajduje się cenny inwentarz żywy i martwy, 
który dzierżawca może nabyć pod bardzo przystępnemi warunkami. 
Odnośne oferty z podaniem referencji należy wnosić najpóźniej 
do 25 kwietnia br. pod adresem: „Dyrekcja dóbr Andrzeja hr. Po- 
tocklego w Kamionce str.“ (poczta i stacja telegraficzna w miejscu), 
gdzie też bliższe warunki wyłożone są do przejrzenia. 273 1-4 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki I. 10. 
poleca 14 1? 


HERBATE ZBIORU KAJOWKGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 


ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią: 


Cenge czarna , E. Nr. 1!/, kg. zł. 1:60 
Senobong »« AMB dy n» n = 
n „ zbioru majowego 8B, 8:— 


Kaysow . amd saga 
Mełange de Londres . . mo a 
Wysłewki z własnych herbat . .”. ..”. „ 1:80 

„  £ najlepszych herbat. 1:60 


Ceny herbaty LC TEA a kilo w vpi N po 
i ta kilo. 


Cenniki wysełam na żądanie franco. 


Z drukarni M. Sekmitta i Sp. pod zarządem St. Pietrewskiege. 


